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Do ludu pracującego miast i wsi
TOWARZYSZE ROBOTNICY!

Bok upłynął od chwili, gdy zamilkły działa na 
froncie \vschodn.m. Zjechały tio Warszawy po- 
Łelstwa j m.sye sowieckie, przywiozły z sobą zło­
to i brylanty. Wzmogła się znacznie rozkładowa 
działalność komunistów. Uważamy tedy za swój 
obowiązek zerwać przed Wami maskę z óbł cza, 
ludzi, którzy prowadzić mogą polską klasę ro- 
tiliczą tylko od hańby do hańby, od klęski do 
Stię&ki,

■ Robotaicyl Robotnice!
Przez trzy lata już agitują pośród Was komu­

niści. Przez trzy lata walczą k,amsiiwem, osz- 
czerrtv em, przekupstwem, mszcząc w®zelk e u* 
czucia szlachetne w dusaach ludaskach, potoiąc 
rolę nikczemną płatnych agentów Sowietów.
Po wygnaniu precz okupantów stworzyliśmy 
Rząd Ludowy i Rady Delegatów Robotniczych, 
pragnęliśmy z nich uczynić oręż w rękach wła­
dzy ludo\' ej przeciwko burżuazyjuej kontrrewo- 
lucyi. Komuniści zawarli sojusz cichy z naj&kraj 
niejszą raakcyą, swoją propagandą n epoczytal- 
ną przygotowali grunt dla Rządu Paderewskie­
go, dla zwycięstwa klas posiadających, swoją 
demagogią nieszczerą i przewrotną odepchnęli 
szerokie masy robotnicze od Rad Delegatów, u- 
r-ierooźli-wili samo ich istnienie, otwarli naośróaż, 
wrota przed nadchodzącą falą reakcyjną, czy­
niąc to wszystko niby w imię rcwolucyi społecz­
nej.

Na wiosnę r. 1919 rbzp-ćczęłiśmy ̂ kampanię na 
rzecz pokoju z Rosj a, b: :c da. h uiHuy prze­
ciwko sobie wszystkie stronnictwa burżuazyjne, 
wszystkie żywioły imiperyałistyc i.ie i militarne. 
Komuniści nie uczyń li nic, ażeby pokój przy­
śpieszyć, przeciwnie wydali odezwę odrzucającą 
pokój. Kiedy bandy Trockiego dosięgły niemal 
wrót Warszawy, ukryli się tchórz! wie — pod­
czas gdy ich towarzysze: Marchlewski, Dzierżyń­
ski, Unsdkht, Felks Kon szli przeciwko Polsce 
pod osłoną armii carskiego generała Brusiłowa 
i carskiego kozaka Budionnego.

Gdy Polska — wbrew nadziejom i dążeniom 
komunistów7 polsk ch — byt swoj ocaliła, gdy — 
znowu wbrew ich prziep o w eedni c rn — pokój za­
warła — wzięli się snowu dio tem gorliwszej ro­
boty rozbijania i dmmraLzowauiia ruchu robo­
tniczego, podkopywania Państwa polskiego.

Walczymy o rzeczywistą demokraty? w Pol­
sce. Wychodziły na ulice tłumiy prolet&ryuazy, 
podmoisi.y głoiS przeciwko Senatowi, w obronie 
wolność strojków, przeciw miHiłaryzaeyi kolei, 
w eŁrcric 8-godzine®o dnia pracy. Komunistów 
nie było w szeregu, gdy strajkowała klasa robo® 
ti icza w marcu r. 1921. A jeśli kiedyindzicj przy­
łączali się do naszych wystąpień, to w tym celu 
jedynie, by je rozbijać, by prowokować, by girać 
zawsze tę samą grę na korzyść planów reakcyi.

W  ciężkim trudziie zbudowaliśmy klasowe or­
ganizacye zawodowe. Potrafiły one przeprowa­
dzać szereg, akcyj cennikowych, poprawić zna­
cznie los robotnika, weszły w porozumienie z 
Międzynarodówką Związków zawodowych, sku­
piły dokoła siebi e pięćset tysięcy robotnic i robo­
tników, zagroziły poważn e wszechwładzy kapi­
tału w przemyśle, zadały cios środniowieomym 
stosunkom w rolnictwie. Komuniści wytężyli 
siły, by zniszczyć ruch zawodowy. Próbowali 
rczb ć Związek zawodowy pracowników rolnych, 
Związek kolejarzy, pozakładali „jaozejki", gdtoe- 
kc!v. iek znaleźli paru zwolenników, szkalują 
działaczy zawodowych, urządzają „dzikie" straj­
ki, wymierzone pr?edewi»zystkism praaciwko ay« 
ganizacyi zawodowej. A

Robotnicy! Robotnice!
Cała działalność partyi komunistycznej jest

jedną, wielką zbrodnią tvobec Was. Dziś Rosya 
bolszewicka — to pustynia, w której niema ani 
w ładzy Rad, ani chi oba. W  Rosyi rządzą biuro­
kraci i kaci z „Gzrezwy czajek". Polityka zagra­
niczna Sowietów przerodziła się w cyniczny, aa* 
borozy imperyalizm. Komuniści kłamią bezczel­
nie, gdy Wam opowiadają o Rosyi Socjalistycz­
nej. Bolszewicy rosyjscy, aniiseczywszy swój 
kraj do szczętu, odbudowują dziś kapitalizm, 
zaprowadzając wolny handel, oddając fabryki w  
ręce osób prywatnych lub spółek, błagając za­
granicznych kapitalistów, aby raczyli zaopieko­
wać się bogactwami naturalnemi Rosyi, uzna­
jąc carskie długi, ustanawiając olbrzymie opłaty 
za bilety kolejowe, za tramwaj, za światło, m  
wodę — za wszystko, co daje państwo lub gmina.

Komuniści w swojej rozkładowej robocie ®po® 
tykają na swej drodze — nieprzebytą prze® 
szkodę — Pctoką Partyę Socyalistyczr ą i klaso® 
we Związki zawodowa Skierowali.' tedy całą 

' swą energię, cały swój wysiłek przeciwko nim.
I oto jesteśmy świadkami kampanii ,talk ni® 

kczomnej, tak/brudnej, jakie nie znają dzieje 
Socyalizmu. Niby złodziej nocny wkimda się a® 
gitator komunistyczny do dusizy robońr.ifca, Pro® 
wokatófzy wpotea.ją' poć5<cbu dio szeregów naezej 
oirgarizacyi, wykradają mabkii partyjne, próbu® 
ją przekupić poszczególnych towarzyszów, sze® 
izą plotki i podle oszczerstwa.

Komitat Centralny Komunistycznej Partyi Ro 
botniozej Polski w odezwach swych kłamie, kła® 
mie bezczelnie z pełną świadomością .kłamstwa.

Panowie z Komitetu wiedzą doskonale, że idy©* 
tycznem oszczerstwem jest pomawianie PPiS « f
stosunki z defensywą, albo Daszyńskiego o to, ż « ; 
bił Dąbala. Rządzą się jednak zasadą: pluć, 1 
pluć, coś zawsze pozostanie.

W  obliczu całej opinii robotniczej protestuje®; 
my przeciwko tym bandyckim metodom watki; 
partyjnej. Stawiamy pod pręgierz rozbijactzy i; 
szkodników ruchu robobeticzego, któizy naa 
chcą, pogrążyć w odmęt sowieckiego zniszczej 
nia. |

Towarzysze! Towarzyszki! . \
Jesteśmy wrogami policyjnych ustaw wyją.bi 

kowych, skierowanych przeciwko jakiemukół* j, 
wieli kierunkowi — a więc i przeciwko komu*! 
nizinowi. Zwalczamy bezwzględnie wszelkie te*,* 
go rodzaju środki wyjątkowe, tak miłe aarówis’)* 
reakcyi, jak i bolszewikom.

Skuteozną walkę z komunizmem przetprowa* 
dzić może jedynie klasa robotnicza, beiawzglę*! 
dnie przeoiwis.awiając się jego podszeptom ij 
jego rozkładowym wpływom. Już komur.izm w  
Europie bankrutuje. III Międzynarodówka ode*! 
pchnięta we Włoszech, gnijąca w Niemczech, 
słaba we Francyi, bezsilna w Anglii nie znajdzie 
powodzenia wśród proletaryatu polskiego. W: 
ścisłej -łączności z towarzyszami zachodnio®eu* 
ropojskinu rozpoczęliśmy prace nad odbudową; 
jeidtoej YSędzyi. iarodówki Socyaiistycznej. Zwy* 
eięstwo przyjdzie pod znakiem Socyalizmu, nie 
przez histferyę i wandalizm boŁszewizmu.

Precz % trucizną myśli robotnitozei!
Niech żyje Socyalizm! - /
Niech żyje Międzynarodówka Socyalistyczr a! 
Niech żyje Polska Partya Soeyal[styczna!

Centralny Komitet Wykonawczy 
polskiej Party! Socyaiistycznej 

Warszawa, w listopadzie 1921.

Sprawa wileńska przed Sejm em
(Teleionem od korespondenta .Naprzodu®).

Warszawa, 14 listopada.
W niedziele odbyło się posiedzenie Rady mini­

strów w sprawie uchwalenia rezolucyi wileńskiej. 
Na posiedzeniu uchwalono zasadnicze punkta, a do 
szczegółowego ułożenia rezotueyi powołano komi­
tet, w skład którego weszli p. Lechowicz, dyrektor 
departamentu legislatywnego Rady ministrów, p. 
Zaleski, dyrektor departamentu politycznego w mi­
nisterstwie spraw zagrań., oraz przedstawiciel mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. Dziś o 5 popoł. 
komitet ten .przedłożył Radzie ministrów swoje 
wnioski. Jeszcze dziś Rada urnistrów ukończy swe 
obrady, a jutro wniesie wniosek na posiedzeniu 
Sejmu. Posiedzenie Sejmu zapowiada się bardzo 
interesująco. Wszystko kluby telegraficznie we­
zwały swych członków do pi zybycia. Według ob­
liczeń wniuseK rząau otrzyma większość.

(PAT.) Warszawa, 13 lis top.
.Rada min. na posiedź. 13 bip. obradowała nad 

tem, czy wniosek rządu do sejmu w ąpirawie wi» 
'łepskiej podany będzie w formie rezolucyi, ezy 
też w formie projektu ustawy. Zgodzono się ia  
formę rezolucyi j ustałosto zasadnicze jej pan* 
kły. Tekst zaś polecono o-piraicować przedstawi* 
cielom prezydyum rady ministrów, minister* 

sitwu spraw zagruniczpych i miristeratówii sprąW 
wewnętrznych. GpiacJweny fTOjekf p n »d sf»  
wiony zostanie na poniedz?«Skewem p«<siedz«o 
aiu rady mindsirów.

5J! ‘ *
Warszawski" „Kuryer Polski" zwraca aaegół dość 

słuszną: uwagę na to!, iż Sejm nasz w swej więkssóo 
ści w kweetyach, wiążących się z polityką 9a>?ra® 
niczną, postępuje częstokroć *acśl*p ^  skutki*'* 
itge, ze rząd *b*jęt*i* yrzysiąda się ;i*£* 
śei*m, nie uprmlsajai. na eza« » tem, jak #«*«•

sprawa przedstawia się w  k^ietle polityki /.agrani- 
. cum].

Rzecze ty dziennik pisze:
„Powtarza się u nas częste stary atosyomat,,. że 

zadaniem każdego rządu, w każdem pariai&entar® 
Rena państwie jest prowadzenie repcdsiutacyi. nnu 
rodewej. Ale na czem te prowadzenie polega, z tego 
sobie nasza rządy b a rd z o  słabo zdają sprawę. — 
Wszak nie może to być narzucaniem swej woli par* 
lamentowi, inaczej r z ą d z e n ie  byłoby c h r o n ic z n y  ja 
konfliktem"...

Rząd — stwierdza ew dziennik dalej —- może 
edgrywać pewną rolę przewodnika Sejmu ńa pod­
stawie wyłącznie wszechstronni ojrzoj znajomości 
spraw politycznych.

„Gdyby u naś tak byle, czyż żpożUwem byleby 
obecne przesilanie? Czyi możliwa byłaby sytu&eya. 
żeby Sejm riafez, na ślepo, meprżestrzjżony przez 
nikogo, uchwalał rezolucje czy ustawy wprost
sprzeczne __ jak właśnie w sprawiio wileńskiej —
z międzynarodowemu .jej warunkami. Sejm nasz, 
powiedzniy Otwarcie, nie znal wcale sprawy wileń* 
sklej we wszystkich jej postaciach i • szczegółach, 
kiedy z. zamkniętemi oczami zaangażować się mini 
w awanturę •(wyrażenie być może. zbyt jaskrawe. 
Red. Nap.) wyborów z sam oj tylko Litwy środka; 
w ej. Nie znal jej, kiedy uchwala? ustawy, którymi 
sam sobie wiązał ręce na przyszłość. Nie znał jej, 
bo mit jej <od roku tmwazlo, odkąd ‘sprawa ta zmian* 
■*e *a arenie międzytwurodowaj przechodziła koleje, 
nikt siydy w pragmatycznym związku ni* prsed* 
stawił. Wiemy dobrze. Se w kwestyi wileńskiej 
istniały i istnieją dwa różne światopoglądy w g-yo® 
łeefeeńPtwt* • i . w  Sejmie. Ał# ob* oparte są na sen* 
tymeneie (ni* "u wszystkich!), a nio nu znajomości 
aprawy i diat»»o były <*tyehezas aiameżUwe ; do 
popędzenia.

Na, eiassyn* ■ terenie -k#Akretnej zaajomeśc? rąe*



czy porozumienie byłoby stokroć ła tw ie js z e ,  niż w  
nieskończonej p r z e s t r z e n i  u c z u c io w y c h  w a l k  i  s p rz e *  
czności."

W wywodzie tym is tn ie  je  ta  p r z e s a d a , c z y  n ic *  
ścisłość, że w c z a m b u ł  p r z e d s t a w ia  o n  S e jm  ja k o  
słabo oryentujący s ię  w  b a r d z ie j  s k o m p l ik o w a ­
nych zagadnieniach p o l i t y c z n y c h .  I s t n i e j ą  *i liczni 
posłowie i u g r u p o w a n ia  c a łe , mniej na tym punk*

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*?
Warszawa, 14 listopada.

Dzisiaj w godzinach południowych odbyło się 
pod przewodnictwem marszałka Sejmu posiedze­
nie przedstawicieli klubów przy udziale ministrów 
Ponikowskiego, Skirinuata, Downarowicza i Sosn- 
kowskiego ora* szefa sztabu generała Sikor­
skiego, Posiedzenie zwołano celem wyjaśnienia 
wieści o zachowana fi? orgsnó# wojskowych na 
granicy Górnego Śląska i nad Zbroczeni. Co do 
Śląska zarządzono surowe śledztwo przeciw oso­
bom , które się dopuściły wykroczeń. Co do wy­
padków nad Zbruczem generałowie Sosnkowski 
i Sikorski zapewnili, że z wiedzą wiadzy woj­
skowe) w kierunku granicy ukraińskiej nie prze­
szedł żt den oddział powstańczy i że broni oraz. 
rynsztunku z zapasów armii polskiej nio otrzy-

Polska przejmuje koteje
Katowice. (PAT). Z Opola domosizę, że komfgya 

międzysojusznicza zwojaia do Op^la kOnlerencyę 
wstępną w sprawie przejęcia przez Polskę ko* 
lei na obszarze, jej przyznanym, W  koaferen* 
eyach weźmie udział przedstawiciel k»misyi 
międiysojuszniczj Pcrrctz ora* przedstawiciele 
polskich władz kelepwynh.

Rozgraniczenie na ukończeni^
Katowice. (PAT). W uzupełnieniu wiadomo* 

ści o kończeniu prac komisyi grantoanej w po* 
wiatach południowych i północnych donoszą, 
fo prace w powiecie raciborskim i rybnicki:h 
•ą już nkońcsoney a w P3w. gliwickim skończą 
się zapewne wkróteo. Przy rozgraniczaniu w po 
wiatach północnych Polska straciła „młyn 
Kruppa", w którym podczas wojny wyrabiano 
dynamit i inne materyały wybuchowe, a obecnie 
wyrabia się maszyny.t

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posło­

dzeniu dnia 14 b. m. ustaliła tekst wniosku, 
jaki w sprawie wileńskiej zgłosi rząd na najbllt- 
szem posiedzeniu Semm. Następnie otm-wiała 
sytuacyę wytworzoną na poiu przemysłowem 
wskutek zwyżki kursu marki i rozpatrzyła sze­
reg wniosków zgłoszonych przez niim-tęa han­
dlu i przemysłu w tym względzie. Wnioski te 
zmierzają do udzielenia przemysłowi kredytu, 
do uregulowania wzglódów przedsiębiorstw prze­
mysłowo wych przez urzędy państwowe, należ­
ności ze uskutecznione dia rządu dostawy, do 
czynienia przez kierowników oddziatów zaku­
pów i zamówień w fabrykach krajowych, do 
ułatwienia hanclu między Polską a Rosyą, rio 
ulepszenia komuoikacyi między Polską a Ru­
munią, zmniejszenia niektórych stawek taryfy 
przewozowej i t. p. Wnioski te zostały przeka­
zane do merytorycznego załatwieuia komitetowi 
ekonomicznemu. Nadto rozpatrzono szereg spraw 
bieżących, a między innemi sprawę przekazania 
ministrowi przemysłu i handlu spraw związa­
nych * marynarką polską.

Oelegacya polska do rokowań 
w sprawie górnośląskiej

W«rszawa. (PAT). Skład polskiej delegacyi dla 
rokowań polsko-niemieckich w (sprawach Górnego 
Slą«ka ustalony został przez Radę ministrów 
w »po»ób następujący: Przewodniczący, pełnomoc­
nik rządu, dyrektor depaitómentu ministerstwa 
spraw zewnętrznych Kazimierz UiszowsKi, główny 
kięrown k spraw ekonomicznych dr Berna.d Dis- 
ffiano, przedstawiciel ministerstwa spraw wewnętrz­
nych p, August Popławski, koleji; minister Sher- 
fcsrd, inżynier Janda, woda: inż Szymon Rudow-

eie .Istotnie doświadczone, ale Sejm posiada i gru­
py, u m ie ją c e  ś w ia d o m ie ,  d e m a g o g ic z n ie  w y g r y w a ć  
to ,  j a k o  a t u t ,  coprawda na m e tę  n ie  z a w s z e  d a le k ą . . .  
T a k  p o s tę p u ją  g r u p y 'e n d e c k ie ,  k t ó r y c h  p r z y w ó d c y  
d z ia ła ją  p la n o w o .  Na p r z e c iw n y m  b ie g u n ie  —  k lu b  
P P S  posiada swoją z u p e łn ie  w y  raźnią l in ię  p o i} *  
tyczną.

mai żaden powstaniec. Jeżeli zaś poszczególne 
grupy aibo paszczegóiui powstańcy przechodzili 
przez granicę ukraińską, pochodzi to stąd, że 
granica wschodnia na przestrzeni 1200 kim nie 
jest dostatecznie sti^eżona. W pasie pogranicznym 
jest jeszcze wśród iurtocicl wisie Srom nieobłi- 
czonej, a organy rządowe niestety nad tą bro­
nią nie mają żadnej kontroli, Jednemu z ofice­
rów niższej rangi, który wmięszał się w stosunki 
ukraińskie, wytoczono śledztwo.

Tyle * urzędowego przedstawienia stanu rze­
czy. Pozatem dowiadujemy się, że na tem po­
siedzeniu wystąpienie przedstawicieli wojsko­
wości wywarto siino wrażenie, W szczególności 
przez . energiczne wystąpienie generała Sikor­
skiego odparte zostaiy zarzuty, zupałnie celowo 
i tendencyjnie rozszerzane przez prasę endecką.

Niedopuszczenie delegatów niemieckich 
Katowice. (PAT), ^Ostctieuteche _ Mwgenposrt," 

doinosi, że kómisya międzysijuszzticza odmówi* 
ła zastępcom niemieckim do rokowań gospodar* 
czyclr * Polską, Lewaldowj i Ctoepert&wi, prawa 
wstępu na obszn* górnośląski, gdy* nie są oni 
rodowitymi Gćruo&lą»akanu.

Katowice. (PAT). „Obersch^esiacher Courrier" 
do nosi, ża i'ząd niemiecki wystosował w Opolu 
i w Paryżu protest z powodu nieudizielenia peł* 
nomocnikom riemicckim gospodarczym pozwo* 
lenia na przyjazd na Górny Śląsk.

% • '
Olbrzymie koszta decyzyi

Katowice, (PAT). Wedle doniesienia z Gene* 
wy stkreiaryat rady Ligi narodów ustalił ko* 
szta decyzyi Górnego śląska na 65 milionów 
marek niemieckich. Koszta te rozłożone będą 
procentowo między Niemcy i pilską.

Ski, elektryczność: inż, Bajczak i inż. Leon Ja­
nowski, waluta: p. Stanisław Makowiecki, dyrektor 
departamentu kredytowego, Bronisław Modzelew­
ski, radca prawny ministerstwa skarbu dr Wacław 
Fajans, p. Szyłltk dyrektor banku przemysłowego 
w Katowicach, cło: p. Stanisław Hutmoki, na­
czelnik wydziału departamentu celnego dr Wołk, 
naczelnik departamentu ministerstwa przemysłu 
i baudtu i dr Ludwik Henner, sekretarz Izby 
handlowej lwowskiej, poczta; dr Koch, inżynier 
Jerzy Krasnodębski, Jerzy Kramsziyk, rudy: jnż 
Szymon Rudowaki, inż. Kiszka, związki praco­
dawców i pracowników: radca Kot, Emil Cuspari, 
ubezp eczeuie społeczne; Henryk Gm,ber, wice­
dyrektor urzędu nadzoru nad zakładami ubezpie­
czeń, Guzy, referent ministeryalny, Kyc, refci ent 
ministeryaloy, cyrkulacya i paszporty: dr Żelichow­
ski, radca ministeryalny, likwidacja: inż. Czepie, 
st. radca górniczy, koncesye i przywileje: dr Leit- 
geber, prawodawstwo: dr Leitgeber, prawa mniej­
szości : dr Wasserberger.

Obrady nad daniną
W arszawa. (PAT). Podkomisya proiektu da­

niny, odbyta pod przewodnictwem posła tow. 
Diamanda wysłuchała kilku mówców, którzy 
roztrząsali stosunek daniny poszczególnych ga­
łęzi gospodarczych, Dyskusyę zamknięto i przy­
stąp ono do głosowania nad kwotami, które 
rolnictwo, przemysł, handel j t, d. dać mają. 
Referent po^el Wierzbicki proponował pierwotnie 
67 miiardów wa czysto, to jost po potrąceniu 
ulg. Dzisiaj referent zredukował tę propozyęyę 
do 60 miliardów zgodnie z wnioskiem agrat-yuszy. 
Tą kwotą są też objęte kresy, Delegat rządu 
domagał się mi? anów. Dla przemysłu wy­
znaczono 24 mibardy, W tem ma ssę już zawie­
rać (tanina spółek a»rcy nyett, obuiżouą na 10% 
od kapAdu akcyjnego. Ną ZHóraaiu popomańió- 
wem podkumisyi nastąpi pralimiuowame dan ny

od realności tnierskich, lokatorów i automobili, 
co wyniesie z daniną od rolnictwa i pizmysiu 
razem niecałych 83 miiisri ów, zamiast żądanych 
przez ministra skarbu 100 mmarców. Reierent 
poseł Wierzbicki wskazał rządowi drogę, by 
niedobór 2J tmiiardów pokrył z mnych źródeł.

Z okazji traktatu polsko-czeskiego
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi: 

Z okazyi podpisania traktatu pomiędzy rządami 
czeskim 1 polskim, między prezydentem Masary- 
kiem i oacze nikiem państwa polskiego przyszło 
do wymiany telegramów. W odpow edzi na tele­
gram M»«sryka wyraził naczeinm państwa Piłsud­
ski nadzieję, że sąsiedzkie współżycie będzie ure­
gulowań'' i to zawsze w drodze tego rodza,u po­
rozumienia.

Otwarcie konferencyi w Waszyngtonie
Waszyngton. (PAT.) Ag. Hayasta donosi: O 

godzinie 10.30 owarto konikaenęyę waszyngtoń­
ską. Pierwsza przyoyia delegacya francuska o 
godzinie 10, poozem przybyli reprezentanci in­
nych państw. Delegacya amerykańska weszła 
na salę wprowadzona przez Hughtsa, który za­
jął miejsce przy stole, mając p,o prawej stronie 
Lodgego, iioota i Unćerwooda. Dategacya fran­
cuska i japońska zajęły miejsce po prawej ręca 
przedstawicieli amerykańskich, zaś angielska i  
włoska po lewej ręce. Delegacye; chińska, bel­
gijska holenderska, portugalska os.adły dooko­
ła Stołu, ustawionego w podkowie, O godzinie 
10.30 wszedł na salę Harding, witany oklaska­
mi. Hughes udzielił głosu Ilardiingowi, który o- 
świadczenie odczytał poważnym głosem, podkre­
ślając punkta, o które mu najwięcej chodziło. 
Przemówienie Hardinga było przerywane okla­
skami. Członkowie kongresu, znajdujący się na 
gałeryi, naprzeciwko prezydenta, powitali prze­
mówienie jego burzliwymi oklaskami. Po wy- 
gloszonem przemówieniu Harding uścisnął rękę 
Brianda, p o c z e m  opuścił salę. Następnie zabrał 
głos Hughes i oświadczył, że języki angielski i 
francuski będą jężykaini urzędowymi, za co 
Briaind złożył mu podziękowanie.

Wdszyftfiteifi. (PAT). Przebieg pierwszego posie­
dzenia konferencyi waszyngtońskiej wvwarł głę­
bokie wrażenie. Plan rozbrojenia przedstawiony 
pi zez Hughesa uważają za wspaniały gest, póleń 
idealizmu połączonego z pozytywizmem, Briand 
oświadczył, ze uważa niezwykle śmałą myśl 
Hughesa za czyn realny. Zastępca Kato oświad­
czył, że Japonia przyłącza się do zasad ogóiaych 
przedstawionych przez Hughesa i gotowa jest do 
rokowań na tern podłożu z tpa îmum dobrej woli. 
Baifuur zaznaczył, że projekt uczyuił niezwyczaj­
ne wrażenie i wyraził nadzieję, że uda się osiąg­
nąć zadowalniające wymki w rokowaniach. Kon­
fereneya wywołała olbrzymie zainteresowanie, pa­
nuje przekonanie, że doprowadzi ona do daleko 
idących wyników.

Waszyngton. (PAT). Balfour oświadczył w wy­
wiadzie z korespondentem „Daily JUail", że ęzuje 
się dzięki pioposycyi Hugóesa o dzies ęć lat młod­
szy. Jasność propozycyi wywołała wielkie w a ­
żenie. Ba four jest pewien zadawalniająoych rezul­
tatów konferencyi. Japoński delegat Kato oświad­
czył, że propozycya Hughesa iest doskonałą pod­
stawą do przyszłych rokowań. Briand oświadczył, 
że Hugiiea przedłożył propo/.ycyę prawdziwie ame­
rykańskim sposobem.

Groźba strejku górników 
w Czechach

Praga. (PAT). Przedstawiciele przedsiębiorców 
górniczych są zdecydowani odiZtCć uhimałuni 
górników. Wskazują oni na okoliczność, że o ile 
górnicy zgodzą się na zwiększenie wydajności pra­
cy, to wówczas puści się w ruch zamknięte dotąd 
wysokie piece. O ile górnicy nie przyjmą żądań 
przedsiębiorców, zw ększy się liczba bezrobotnych
0 kilkadziesiąt tysięcy.

Lsain przyznaje aiemsźliwsść zresli- 
zowania programu socjansiyoznege
«5as!twa. (PAT). W tych dniach odbył się tu­

taj gubernialuy znad kotjiuuisłyęimy, ną którym 
wygłosił mowę Lenin. Oświinteyf nu. że w o-e- 
euym momencie risąd Ro*yi sowieckiej pozyętą- 
wia wnzeikie sprawy połiiyczttó l wo kowm na 
uooczn i mają gię wyjącanis sprawami eko- 
oofnicsa^Rji, Hsicay »ei>ie uświą mm ó, m-»wU 
Leniu, że w obecnym m de/e fb iag ji gtojraatu 
9uBjrst(st>exn9gc -tć a>ą wobec
omro musimy powcadć uo gmregy pezaadKu
1 uznać pewne zasady kajiń&liifiłlJ.

0- zajścia os granicach Oórncgo Śląska
I Ukrainy

Rokowania o rozgraniczenie Górnego Śląska
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W obec bezrobocia
W  dndu wczorajszym w .ministeryum pracy i o- 

pieiki społecznej odbyła się konferencya pod 
przewodnictwem p. m.nislra pracy, przy udzia­
le głównego insp jk tor a pracy, p . Klotta, kiero­
wnika wydziału związków zawodowych p. Uła­
nów skiego, oraz kierownika wydziału pośredni­
ctwa pracy, p. Szubartow iena. Zaproszone były 
na konieiencyę: Centralna komisya klasowych. 
Zw ązków zaw., dalej Zw. t. zw. polskie i t, zw. 
chrześcijańskie. Tematem obrad było: Sprawa 
kryzysu ekonomicznego w przemyśle, oraz wal­
ka z bczrcbcc'cm.

Minister pracy oświadczył, że a powodu wy­
padków politycznych ostatnich dni, rzę,d w na­
leżyty sposób nie mógł zająć się sprawą, kryzysu 
w przemyśle. Jednakże minister zapewnił, iż na 
komitecie ekonomicznym postawi tę sprawę i za­
żąda, by minister skarbu ułatwił przemysłow­
com zdobycie w P. K. P. gotówki, której im 
brak. Brak gotówki tłómaczy się nienormalną 
gospodarkę, przemysłowców, którzy wyzbywali 
się marek polskich na zakup towarów kosztem 
kapitału obrotowego. Dalej minister powiadomił 
zebranych, że ministeryum wydało okólnik do 
wszystkich inspektorów, domagając się, by doło­
żyli wszelkich starań celem utrzymania w ru­
chu zakładów przemysłowych. Po trzecie rząd 
zastanowi się nad obłożeniem niektórych zagra­
nicznych wyrobów przemysłowych Wysokiem 
cłem, by przemysł nasz mógł konkurować.. Po 
czwarte, ministeryum pracy będz e dążyło do 
tego, by przemysłów cy redukując pracę, nie ro­
bili przy tej sposobności porachunków natury 
politycznej lub osobistej. y.

P. l  lauowski uzupełniajec wywody ministra 
Darowskiego, oznajmił, że min. pracy dbać bę­
dzie o to, aby fabryki i warsztaty rządowe były 
nada’ czynne i nie wydalały robotników.

Poseł tow. Si: oz erko wek i wskaaał, że w Łodzi 
drobny i średni przemysł włóknisty zupełnie 
obum.era, wielki zaś redukuje pracę do 3—4 dni 
w tygodniu- W okręgu przemy słowym łódzkim 
jest obecnie 25 tys. bezrobotnych. Zarzajd Zwią­
zku rob. przemysłu włóknistego zigadza się na to, 
aby wobec braku gotówki część pracy uiszczano 
w naturze, w wyrobach tkackich, węglu i t. p.

główny inspektor Klott przestrzega przed pro­
wadzeniem akcyj zarobkowych w gałęziach 
przemysłu, dotkniętych zastojem. P. Klott uwa­
ża nawet, że robotnicy powimmlby się zastano­
wić nad trudną ooprawda sprawą — obniżki 
płac...

Ciekawiśmy. dlaczego to p Klott. „główny in­
spektor pracy“, tak lam  ę  sofote główkę n ad  do- 
god: en: em labiwkair.tom, zamiast przyjść z po­
mocą robotnikom. W  Ja ści Wiszem byłoby, gdyby 
p. Klott stał się doradcą fabrykantów' lub obszar­
ników'...

Tow. Zienuęcki -bezwwłednic występuje prze­

ciwko obniżaniu plac. Drożyzna wcale się nie 
zmniejszyła, przeciwnie wauosla. To\v. Ziemięcki 
oświadcza sio także-przeciwko udzielaniu fabry­
kantom kredytu w takiej postaci, któraby im 
pozwalała w dalszym ciągu magazynować towa­
ry i powiększać drożyznę. Kredyty powinno się 
dawać na to, aby zakłady przemysłowe były .w 
ruchu. Dlatego kredytów należy udzielać pod 
kontrolą Zw. zawodowych. Rząd powołań za­
granicą zakupić _ żywność | rzucić Ją na rynek, 
celem zmniejszenia drożyzny. Należy bezwzglę­
dnie zw alczać paskajstwo. a w tym właśnie kie­
runku rząd nic nie czyni, przeciwnie — dopoma­
ga paskarzom. Tow. Ziemięcki potępia min. pra­
cy, które dopomogło do „skonfiskowania" usta4 
wy o baaroiiwtnych. Obecnie należy ją przywróć 
cić, oczyw:ście zmieniając nupełnie normy zapo­
móg, które pow inny być wypHoame w' naturze.

P. SzubartowicE oświadcza, że ustawa o bez­
robotnych - ' i h  się niepotrzebna. z chwilą, gdy 
prziemyd ruszył i bezrobocie ustało. Obecnie je­
dnak bezrobcce jest znaczne, bezrobotnych li­
czyć można "a  120 tysięcy, p. Szubartowlez za­
wiadamia, że w Wartsawto, Łcdzi, Tomaszowi*, 
Częstochow'e, ITiodcwku, powitały komisyę dla 
przyjścia z pomocą bezrobotnym prre® roboty 
publiczne. Chodiai jednak o uórieleir© na nie 
kredytów, co zależy od irrómton rkarboi. Gióiwmy 
urząd pośrednictwa pracy ma obecnie do rozpo­
rządzenia 8 tys. wolnych miejsc, z tego 6 tys. do 
robót leśnych, 1 tys. dla robotników ■fachowych, 
resztę dla wolnych zawodów.

P, Bamatowioz, przedstawicieli Zw łąck ów

Francuska pa-tya socyolistyczna dała się po­
dobnie jak inne porwać owej fali optymistycz­
nego radykalizmu, który liczne s:ę z rychłym u- 
padkiem kapitalistycznego ustroju doradzał e- 
bramie gwałtownej i nieostrożnej taktyki par­
tyjnej. Na kiongrosie w Strasburgu wykluczone 
z partyi reformistów, przez co zerwano, osiągnię­
tą od czasów Jauresa jedność politycznego fron­
tu klasy robotniczej. Idąc dalej w tym kierunku 
na kongresie zesizlrroeBnym w Tours znaczną 
większością postanowiono zerwać z dotychcza­
sową tradycyą organizacyjną j przystąpić d» 
III=ej międzynarodówki, przekształcając partyę 
na partyę komunistyczną. Nastąpiło rozbicie 
partyi. Zarównę-/Jwiołannlcy starej, dołbrej tak­
tyki Jauresa, jak i radykalni nie solidaryzujący 
się z metodą komunistyczną, zarówno Albert 
Thomas, Renauide1, jak i Longuet i Mayeras wy­
stąpili z partyi przybierającej miano komuni­
stycznej i podjęli komtynu-acyę prac crganizacyj-

co powiększy tylko drożyznę, nie będąc środkiem 
zaradczym na brak pracy.

Tow. Ewapiński ostro krytykuje politykę rzą­
dową, która troszczy się tylko o interesy klas po­
siadających i potęguje drożyznę. Do wszystkich 
fatalnych skutków dotychczasowych tej polity­
ki przyłącza się obecnie brak pracy. Największe 
bezrobocie jest w przemys.se włóknistym. W  Ra­
domiu 5.000 rob. garbarskich fabrykanci zlokau- 
tewaii, chcąc obniżyć płace. Zastój jest w prze­
myśle drzewnym i metalowym. W  Warszawie 
masowo wymawia się pracę, mniejsze zakłady 
zupełnie stają. W  kopalniach węgla brunatnego 
wymówione wszystkim rob. pracę. Tow. Kwir 
piński formułuje stanowisko Komisyi euntralnej 
w następujący sposób: webec drożyzny niema 
mowy o jakiejkolwiek zniżce płac. Rząd powi­
nien zakupić większą ilość produktów żywno­
ściowych zagranicą i rzucić na rynek. Jednocze­
śnie domagamy się od rządu udzielenia znacz* 
nych kredytów kooperatywom robotniczym, ce­
lem prowadzenia walki ze spekulacyą artykuła­
mi żywnościowymi. Komisya. centralna domaga, 
ślę, by udzielanie kredytu przemysłowcom odby­
wało się z nadzwyczajną ostrożnością, i dlatego 
też żądamy, żeby sprawa, kredytów była rozpa­
trywana prze* rząd, łąez:n!e z-przedstawicielami 
robotników, a t© dlatego że cały srereg fabrykan­
tów magazynuje towary i wyczekuje ich podro­
żenia. Komisya centralna domaga się od rządu 
ustawowego zabezpieczenia bezrobotnych w sto­
sunku następującym: 50 proc. zapomóg obciąża 
rząd, 50 proc. pai; emyslow ców. Zapomogi powin­
ny być wydawana w naturze.

nych starej „zjednoczonej" partyi socyalistyes>- 
nej. Teraz po roku możemy ocenić, w jak wiel­
kim stopniu rozbicie partyi wpłynęło na osłabie­
nie ruchu robotniczego we Frań cyi. Partya ko­
munistyczna zaczęła rychło topnieć, socyalisty- 
czną wzrosła. Według sprawozdania sekretarza 
partyi tow. Rougera cyfra 120 tys. członków, ja­
ką chlubią się komun:ści jest przesadzona, na­
leży ją zredukować na 70 tys. Socyaliści liczą 
staś 55 tysięcy członków. Organ partyi „Popu- 
Iaire" wtalctzy z ogromie emii tirudnościiami.' Jrn 
teraz musiałoby to pismo stanąć przed koniecz­
nością upadku, gdyby nie pomoc partyi belgti/j* 
akjej, dzięki której może dalej wychodzić dfo 
pierwszego stycznia 192-2 r.

Tematem, którym najobs^ierniej zajmował się 
kongres była sprawa międzynarodówki. Odbudo­
wa międzynarodówki wpłynęłaby naturalnie
także na stosunki francuskie, umożliwiłaby __
rzecz prosta — złączenie się soeyalistów z komu-

Minister Da.ro wski oświadczyhże weźmie pod 
uwagę żądania robotnicze i będzie pozostawał 

t. zw. polskich, jest przeciętny zwiększaniu ceł, nadal w kontakcie z© związkami zawodowymi.

Kongres soeyalistów francuskich

EMIL HAECKER

Z literatury politycznej
(Ciąg dalszy)

Zdaniem prof. Jaworskiego n&jwafemjjocTnzł zftgib 
dnieniem konstytucyjnem jest problem silnego rzą­
du i konstytucya 1? marca pod tym względem zu„ 
pełnie nie dopisała „Przez uczyriienie jądrem ca* 
łego ustroju państwowego większości sejmowej, u* 
niemożliwia rządzenie. Większość musi istnieć, a 
powtóre musi być dość silna, aby proprowadzić 
swą wolę przeciwko obstrukcyi, agitacyi i t. p. 
mniejszości. Jeżeli większości nie będzie, lub będzie 
słaba, państwo nie będzie rządzone, bo rząd wycho* 
dzący z większości będzie dzielił jej losy, a prezy- 
d. nt Rzpłitej nie ma możności rozwiązać Sejmu, 
irzypadek bowiem, aby Senat poszeJł ńa walkę z 
Sejmem, jest mało prawdopodobny". (Str. 119).

Winę takiego u k s z t a ł t o w a n ia  k o n s t y t u e y i  p r z y *  
pisuje prof. Jaworski s o c y a l is to m , k t ó r z y  nie z ro *  
z u m ie l i  s w e g o  w ła s n e g o  in te r e s u  p a r ty jn e g o :  
„Ustrój p a r l a m e n t a r n y  je s t  o d d a n ie m  r z ą d ó w  
stronnictwom. S o c y a l iś c i z a p o m n i d i ,  że " w  k r a j u  
o o lb r z y m ie j  c r ię k s z o ś n i r o ln ic z ą ) ,  p r z y  s o w s ze e  
cbnem g ło s o w a n iu ,  n ie  b ę d ą  w ię k s z o ś c ią ,  źe  s w e g o  
nie u t w o r z ą  r z ą d u ,  O c z y w is ty  a  , i : h  in t e r s r e m  b y ło  
u n ie z a le ż n ie n ie  r z ą d u  o d  s t r o n n ic tw ,  .a  w ię c  z w ię k ­
s z e n ie  jego a t r y b u c y j ,  je g o  w ła d z y .  W p ł y w u  s w e g o  
nie z a z n a c z y l i  w k o n s t y t u e y i .  P r e z y d e n t  R z e c z y c o *  
litej i rząd sn p o z b a w ie n i  s i ły  w o b e c  S e jm u ,  a  je *  
dyny hamulec Sejmu, je d y n a  jego k o n t r o la ,  S e n .it ,  
był p r z e *  n ic h  z w a lc z a n y .  S o c y a l iś c i  m a j ą  m o ż n o ś ć  
przekonania się na d o ś w ia d c z e n ia c h  c a łe j  E u r o p y ,

to mogą wywrzeć niepospolity wpływ na dzieje, ale 
że ich pozytywna koncepcya w życiu zawiodła, w 
nauce tylko, jak każda genialna krytyka, otwo­
rzyła nowe horyzonty. Ó ile przeto socyaliści są re* 
prezentontami robotników, spodziewać się mogą re* 
zultatów pomyślnych od państwa, nie od parła* 
mentu, a więc od rządu możliwie jaknajbardziej 
uniezależnionego od parlamentu. Parlament jest 
kontrolą rządu, kontrolą zaś parła nentu senat. — 
Tymczasem w konstytueyi z 17 marca rząd jest 
wykonawcą woli parlamentu, * senat jego dorad* 
cą. Gdy Sejm polski nie może mjeć większości so- 
cyalistycznej, od kogo spodziewają się socyaliści 
urzeczywistnienia postulatów robotniezyeh, jeżeli 
większość będzie liberalna, kapitalistyczna, ft do 
tego — oby nam to było oszczędzone — krótko* 
wzroczna? W tym punkcie — a jestto punkt aasa* 
dniczy -— socyaliści zajęli stanowisko zacofane, * 
które tak długo wszystkie’! innych oskarżali. Ick 
wzrost zależy od wzrostu przemysłu, bo duszy wiej* 
sklej nie przerobią broszury i wiece, a. tylko ©der* 
wenie jej od ziemi. Parlament przestaje więc dla 
ńieh mieć wartość głównie trybuny agitacyjnej, a 
stać się winien tem, eeem być powinien, to jest 
kontrolą rządu. Kontrola ta nie ma przedmiotu, 
gdy rząd jest bezsilny. Parlament staje się wówczas 
areną walki stronnictw, a nie areną kontroli rzą­
du. Ale socyaliści winni się byli przekonać takie, 
że „rząd proletaryat,u“ nie jest rzeczą realną, gdy* 
by nią jednak był, to tem bardziej w ich intero* 
sie leżało, aby był silnym. W konstytueyi z 17*go 
marca nie zaznaczyli, że tę sytuaeyę zrozumieli. Nie 
zapomnieli niczege, ale i nia nauczyli się aiaeago", 
^tr. 2—8).

Jak widzimy, pewaźaym earkute* abciąia praf.
Jaworski soeyalistów ta. ich eta-newislte webee **j»

ważniejszego zagadnienia konstytucyjnego, to tei 
poważnie musimy ten zarzut zanalizować. Nie bę­
dziemy tu z konserwatywnym uczonym polemiaa* 
wali na temat, czy pozytywna koncepcya socyali* 
zmu w życiu zawiodła, ezy nie. W tym względzie 
wyciąga prof. Jaworski swój wniosek z istniejąces 
go obecnie stanu rzeczy, gdy my marxiści uważa* 
my obecny stan rzeczy nie za stały, lecz za zmien­
ny i z nieustannego przetwarzania ustroju gospo* 
dar czego wyprowadzamy wniosek, źe dziś wpraw* 
dai* ustrój ten nie dojrzał jeszcze do śocyalizmu, 
ale kiedyś w przyszłości z konieczności dziejowej do 
niego dojrzeje. Sam prof. Jaworski poniekąd to 
przyznaje w zdaniu, w którem stwierdza, że wzrost: 
partyi socyaliśtycznej zarwlsł od wzrostu przemysłu, 
że zaś rozwój przemysłu jest koniecznością, to w 
naszej epoce nie ulega wątpliwości. Jednakowoż prof. 
Jaworski nie wyciąga z t*go konsekwoncyi, wido* 
eznie dlatego, ża uważa tę ewolucyę za rzesz da,U 
Az ej przyszłości, a jako polityk realny muzyką 
przyszłości zbytnio się nie interesuje, troszcząc się 
«  teraźniejszość i ezas najbliższy i biorąc w ra­
chubę tylko to, co jest obecnie. Otóż w rzeczy sa« 
mej, przy obecnej strukturze gospodarczej naszego 
kraju, gdzie ludność rolnicza stanowi trzy czwarte 
mieszkańców, jeszcze bardzo długi okres, nie hę* 
dzie widoków ul wprowadzeni* rządów proletirya* 
*u w Polsce, a tiotrój demokratyczny tylko na, ko* 
wtyść stronnictw chłopskich wychodzić musi.

Rozumuje tedy prof. Jaworski, że własny interes 
partyjny nakazywał socyalistom poczynić przy twe* 
rżeniu konstytucji pewne odstępstwa od zasad de* 
mokratycznyeh. ale eni kierewali się doktryaw* 
stwen* ku swejej własnej szkodzie i ku szkodzie 
państwa. Pisze ta pref. Jaworski zupełnie wyraźnie: 
„SecyaMiti *ewj*pi się byli p m Im m ć , ś* •swisj.
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w istam i. którzy zatracili już ów pęd  do bezpo­
średn iej, ryzykow nej w a lk i u licznej, z ja k im  za­
k ła d a li sw ą  partyę  i zgubili gd®'e?' sw ą m yśl ży­
wotną,. b łą k a ją c  s ie  pto m anow cach — dyalekty- 
k i kom unistycznej.

Sprawę m iędzynarodów ki referow ał tow. Lon- 
gu et Iwoniąc stan ow isk a  w spólnoty w iedeńskiej 
w korespondencyi z „L ab o u r Party**, k tó ra  ja k  
wsponiinalińmy nie doprow adziło  do żadnego 
rezu ltatu . Longuet m u sia ł jed n ak  stw ierdzić, ż» 
międzynarodówka nie istn ie je  w cale, że n iem a

Dużą rolę odegrali na kon gresie  rtiprezentaci 
Alzacyi i Lotaryngii sto jący  n a  stan ow isku  ,so- 
cyałpauryatycznem **, p o p iera jący  R en an d ela  i  
Innych członków praw icy  p arty jn e j. Jed en  % 
nich  tow. Grumbaicłi w ygłosił w ielką mowę, w 
które j podciął gruntow nej krytyce działaln ość 
Ifl-e j m ięilzynaj-odówki oraz kom unistów  ro sy j­
skich. Ostatnie em tncyacye Len na, w yniki do 
jakich d o sz ła  rerwiolucya ro sy jsk a ,, posłużyły 
G rum bachow i do um otyw ow ania siwego stan o­
w iska . W ielką, zbrodn ią bolszew izm u — pow ie­
dział ~  je st to, że dzięki n iem u p ro letary at m o­
że stracić zau fan ie  d)o sam ego  socy aiizm u . Je d ­
n ak że  G rum bach  stw ierdzi! rów nocześnie, że 
nałoży się w y strzegać od popełn ien ia  błędów 
przedwojennych. Socyalizm  m u si być zaw sze 
gotów' do w ystąp ien ia . Z tego pow odu należy  
stworzyć komitet jednoczący delegatów  Ii-e j 
międzynarodówki w spólnoty, a  maweiti „Kom- 
httemmT* oraz utworzenia, m iędzynarodow ej slu- 
żft»y inb rmacyjnej.

Po Grumbachu puzemawiał z kolej Renaudel. 
Ubolewa on nad rozbiciem ruchu robotniczego i 
jest zdania, że należy natychmiast rozpocząć ak- 
eyę odbudowy międzynarodówki. Jedność ruchu 
aocyalistycanego może się-dia niego odrodzić tyl­
ko w  Niemczech. Z tego pow odu m ów ca zwraca 
się do reprezentanta niemieckich niezawisłych 
Lsdeboura z apelem, aby rozpoczęto działać w 
tym kierunku. Renaudel proponuje również w  
tworzenie komitetu, któryby stał na straży ru­
chu międzynarodowego i nie dopuścił, aby ptrole 
taryat został zaokoazony przez niespodzianki.

Do głosu przychodzi Łedebour i opisuje próby, 
jakie niezawiśli przedsiębrali dla odbudowy 
jedności ruchu robotniczego. Próby te nie wyda­
ły rezultatów. Większościowcy uniemożliwili po 
rozumienia przez oetatnl kongres w Goerlitiz, na 
którym zeszli z drogi socyaliatycianej. Komuniści 
winni «łę zrzec „polityki kłamstw zalecanej 
praca Lenina1*. Co do wniosków Renaudeła i 
Grumbacha, to Ledebour nie wierzy w sk u te  z- 
ność proponowanych przez nich środków.

Brache wypowiada zdanie, że jedność robotni­
cza może się odrodzić tylko przez same masy 
robotnicze.

Następni® uchwalono rezolucyę, zalecającą 
wspólnocie (,,pćłtrzecia“) wejście w rokowania

% L ab ou r P a rty  w  spraw ie  utw orzenia m iędzy­
narodow ego kom itetu w ykonaw czego.

W yniki kon gresu  parysk iego  nie s ą  w ięc duże, 
n iestety. . K r*.

W iatoośc i polityczne

daw nej Rosyi u tru d n ia  oryentow anie się  w cha­
osie ro sy jsk im . D la u porządk ow an ia  obrazu pra- 
wuio-państwowego św ia ta  kom unistycznego po­
żyteczna je st poniżej pod ah a tabelka, w ylicza­
ją c a  w szystkie  owe twory.

N iepodległem i repu blikam i aą. socyalistyczne 
sow ieckie repu b lik i: i .  A zerbejdżanu, 2. Arm enii, 
3. B ia łe jru si, k. Gruzyi, 5*. U krainy , 6 S u c h a r y , ' 
7. C horesm ii (d aw n a Ghiwa). R epublik i ta  c ieszą  
się.,, a le  ty lko  teoretycznie pełną n iepodległością, 
a le  zaw arły  z R osy ą  sow iecką „proletaryaokie  
tiraktaiy“ od d a jące  je j kierow nictw o spraw am i 
zagranic®n emi lu b  o k u p acy ą  w ojskow ą.

N astępn ą kaitegoryę tw orzą autonom iczne re­
publiki' sow ieckie. N ależą do n ich : 1. repu b lik a  
B aszk iró w ,. Z, W olnych G órali (n a  K aukaz'o),
3. D agestan u , 4. K irgizów , 5. T atarów , 6. Turke- 
stan u . P o s ia d a ją  one kom pletną autonom ie w 
ram ach  sow ieckiej R osyi.

Do trzeciej k la sy  n a leżą  autonom iczne tery- 
to ry a : 1. W a ł j ak  ów, 2. K alm uków , 3. M art, 4. C m  
wbiwów oraz „konuiny pracy**, 5. K ard ó w , 
6. N iem ców  n adw olżań śk ich . p o s ia d a ją  one te­
ry tory a ln ą  autonom ię lokalną,

Oczyw iście te  w szystk ie  19 tworów pań stw o­
wych egzy stu ją  w m n iejszym  lutow iększym  sto­
pniu na papierze. C en tra ln a  w ładza Moskwy 
rzęidzi bezw zględnie całym  obszarami opanow a­
nym  praez kom unistów , łup iąc go konsekw en­
tnie w edług jednolitego „gos-iplanu“ .

- -  o o o -
Bolszewicka przyjafc z Turkami. ^Gołos R o ssiji* 

podaje w depeszy z Konstantynopola streszcza­
nie układu karskiego. Oto jego punkty zasadni­
cze: 1 . Karsk i Ardagan zostają osta.ecznie 
„ustąpione woinej Armenii sowieckiej*, a ia 
ostatnia dobrowolnie zrzeka się ich na rrecz Tur- 
cyi. 2. Spory graniczne republik: sowtoekieb Azer­
bejdżanu i Armenii zostaną rozstrzygn ięte  z» 
pośrednictwem arbitrażu Kemala paszy. 3, Bałam 
pozostaje przy Gruzyi sowieckiej z warunkiem 
nadania autonomii Adżaryi. 3. Rosya sowiecka 
i Turcya czynią szereg ustępstw na rzez repu­
blik sowieckich na Kaukazie dla utrwalenia 
przyjaźni. 5. Gruzya, Armenia, Aserbejdżan, Dage­
stan i Turcya zawierają przymierze zaczepno ódt 
porne.

Obsadzenie Węgier zachodnich przez wojska
austryackie. Na podstawie polecenia rządu  ro z ­

poczęła arm ia au stryack a ob e :m ow anie W ęgier 
zachodnich, s  w y ją tk i'm  te ieu u  plebiscytow ego 
w ©koimy Szoproam . O osadzenie nastąpi odein- 
kam i. O adziaiy  aiu iii zw iązkow ej w tow arzy­
stw ie żandarm eryi prz-kroczyły  gran icę Dolnej 
A ustry i i rozpoczęły ob sad zać obszar, narazić 
na pó noc od terenu pleb scytowCgo'. W ciągu  
dn a  w kroczyły w ojska austryack ie  do Eisen- 
stadt, w iiane życzliwie przez ludność.

Przegląd społeczny
Z  Andrychowa p iszą  n a m : Odnośnie do  

w iadom ości w „Naprzodzie**' o s tre jk u  robotni* 
ków  w ta r ta k u  firm y C brapk jew icz w Sutkow i* 
oach koło Ai idrzychowa, oddział Z w iązku robo* 
tników  drzew nych w Andrychow ie donosi: Na 
zaproszenie tam tejszych  robotników  przyjech ał 
w celu załatw ian ia  sp raw y  zastęp ca  sek retarza  
k om isy i zaw odow ej w B ie lsk u  tow. P ap la , któ« 
;em u u d ało  się  załatw ić pom yślnie częściow e ż-ą* 
d an ia  robotników. U zyskano 50 procent podwyż* 
ki p łacy  n a  dotychczasow e zarobki^,'Zastrzeżono 
sobie i ieigwaicenie 8*gcdzinnego dn ia pracy , z 
powodu stre jk u  z pracy  n ik t w ydalony być 
u je  może. Spraw a, dotycząca w ydalen ia  delega* 
ta G órki z e sta la  p a  tem , że może ta k  długo 
pracow ać, dopóki innego za ję c ia  nie znajdzie, 
jednakow oż były delegat, się  na to nie zgodził, 
że woli sarn w yjść z pracy . P rzy jęto  ustaw ow e 
wypowiedzenie rob., jod  akctwoż łam istra jk i 
m ogą być w ydaleni z pracy . Ż an d arm ary a  za* 
m iast p ilnow ać u s .a w  państw ow ych, m iędzy in* 
nem i i 8*gmlzłnnego d n ia  pracy, s ta je  w obronie 
Chraipkiewłicizów, którzy po bankructw ie tana* 
te jsze j o rgan izacy i k lcryk aln ej śp iew ali gorzkie  
■żale przy p artrak tacy ach , majęic n adzieję  je j 
zm artw ych w sta Ta, jednakow oż tam  idea soeya* 
iistyczn a zwyciężyła, k tó ra  wębec tam tejszych  
klery kat nych i p iastow skich  brudów  toruje dro* 
gę i daje  przykład  ludziom  słab sze j woli, że tyl* 
ko oirganizacya so c ja lis ty c zn a  je st m atką, dla 
robotnika wobec jego  krzywd.

W s r s p r z e d a i U I
%6iKa Handlowa Związku Ziemian

dział bławatny
przy ulicy Krupniczej L. 9, I p.

sprzedaje od godz. 9— 13 dla członków po znaczni#', 
zniżanych cenach towary: biawatne, buciki luksu­
sowe i robocze itp. —* Z okazyi tej mogą Korzy­
stać również P. T. Kupcy, konsumy ptywulue, 
przedsiębiorstwa oraz P. T. Publiczność pizez czas 

czterech tygodni.

Państwa sowieckie
O grom ną ilo ść  pseudo-państw ow ych twoyów 

je j an i w  W iedniu, an i w Londynie, ani. w Mo- kom unisty cznych, pow stałych  n a  terytoryum  
skw ie.

■mbość ni® może rządzić i że jedyną szansą ich suk- 
seeu jest utrzymanie w państwie równowagi sil. ■— 
Tymczasem w imię „postępu** walczyli i uważają 
są swój tryumf wszystkie wolności demokraty* 
rm c ,  jakgdyby Europa nie posunęła się naprzód 
od r. ł$4S i nie przebyła wielkiej wojny**, (Str. 119), 

Co to ma znaczyć? Nie pragnie chyba p. prof, 
Jaworski, żeby PPS rzuciła zasady demokratyczne 
między Stare rupiecie 1 poszła w ślady óonina, bo 
sam przecie pisze, że mniejszość nie może rządzić, 
O jakie tędy korektory ustroju demokratycznego 
idzie prof. Jaworskiemu? j f.

Rdzeń zagadnienia widzi on w złożeniu stosup. 
ku rządu do Sejmu, j  on przec'wriikiem rządów 
parlamentarnych czyli powierzenia rządów sejmo* 
wi, a  pragnie ustąąjciwiońia rządu kontrolowanego 
przez Sejm, ale nie mianowanego przez Sejm Prze* 
mawia za tem ten wzgląd, że w Polsce, przy po-
wszeęhnynj braku wyrobienia politycznego, ntoma i
może dług*o jeszcze nie będzie określonej większo* 
4ei sejmowej, a rządy parlamentarne bez stałej, 
zwartej i dość silnej większości parlamentarnej 
muszą się przedstawiać jako pasmo ustawicznych 
przesileń. Rząd parlaraentwny, nie mogący się w 
danym raslo przeciwstawić sejmowi, musi rzęato* 
kroć ulegać demagogii stronnictw lub ieb saraoht* 
tmym, interesom, musi być niejako komitetem wy- 
!w iia w ijm  stronnictw, a  nie paiińwa. To wszyst* 
lio praw da,,ale gdzie szukać dla rządu oparcia, 
tuoreby mu dato w pewnej mierze samodzielność 
wobec Sejm u? We wzmoćitiemu władzy naczelnika 
państwa. Tego domaga się prnf. Jaworski. Pod tym 
jednak względem socyaliści nic m ają sobie nic do 
wyrzucenia i tarsut w  strony prof. Jaworskiego 
-potyka ich niesłusznie. Nasi bowiem przedstawi* 
•jole w komlwi konstytucyjnej, posłowie Czapiński

i Niedziałkowski, a potem klub PPS w pełnej Izbie,
przy tworzęniu konstytucyi dsżyii do uniesaieżnio* 
uja naczeinika państwa od sejmu } stoczyli kąmpa* 
nję o to, by prezydent Rzplitej był wybierany prz iz 
naród, jak  w Ameryęe, nie zaś przez Sejm  i senat, 
jak  we Francyi; gtarah się z.atom wzmocnić sta  
nowisko naczelnika państwa i mianowanego prze« 
zeń rządu wobec Sejmu, ale jch wniosek nie po» 
zyskał sobie większości Sejmu zazdrosnego o swą 
władzę. To Już nie ich wina 1 nie może spadać za* 
rzut na socyalistów, jakoby w tym względzie nia 
zrozumieli Interesu państwa i swojego własnego.

Wszelako problem demokracyi sięga o wisie glę* 
bjaj. Poruszając go, dotknął prof,' Jaworski jednego 
z najzawilszych i  najtrudniejszych zagadnień na 
szjbgo życia publicznego. Dla PPS stwarza ien pro* 
blem sytuacyę niezmiernie trudną, z czego dosko* 
nałe zdajemy sobie sprawę.

Z jednej bowiem strony między chłopom, jako 
producentem żywności a  robotnikiem, jako konsu*
mtntem, zachodzi przeciwieństwo intorosóvv gospo. 
darczych. Z drugiej zaś strony łączy ich wspólny 
interes polityczny, Ta sprzeczność dąży fatalnie na 
Sytuacyi PPS. \ \ j  twarzą bowiem pewną dwoistość, 
z której niepodobna się wydobyć, jestto  węzeł gor­
dyjski, którego ani rozciąć, ani naruzie rozplątać 
Pię można. Wiemy dobrze, że to odbija się ną siła 
atrakcyjnej naszej partyi, bo szeroka maea, jak  i 
młodzież, z natury gorąca, bardzo trudno pojmuje 
sytuacyę skomplikowane i łaknie haseł prostych, 
niezbyt rozróżniając, czy one wiodę dn cełn. W tem 
tkwi ęala tajemnica sukcesów komunizmu, który 
bezkrytycznym umysłom daję hasła begsensowa 
wprawdzie i nie prowadzące do niczego, ale pozorni® 
jasne i prosto. Ale warunki rzeczywiste nie dadzą 
się zmienić przez to. że się od nich wzrok odwró*

ci. Sytuacya, w jakiej się PPS znajduje, jest wy*
tworem struktury społecznej naszego kraju. Na lo 
nic poradzić nie można. Co począć w narodzie, 
którego trzy czwarte stanowią chłopi? Na to pyta* 
nie nie zuajdziemy odpowiedzi ani u komunisto v 
ani u konserwatystów. Obiektywnych warunków 
społecznych nie można sobie dowolnie przerabiać. 
One to wyznaczyły nam drogę niezmiernie trudną 
i ciernistą, Nie jest w naszej mocy wybrać sobie 
inną, jakaś wyznaczoną i łatwiejszą drogę, PPS 
dzieli tu los całej Polski. Nię pozostaje nam nic 
innego, jak kroczyć tą niewygodną drogą wytrwa? 
le, odważnie ł ogiędnio, póki ąwolucya gospodarczą 
nie zmieni warunków objektywnych.

Widzimy tedy, ,żo nie błędne pojmowanie intere­
su własnego i interesu pro - •. -<naliwn“
jak powiada prof. Jaworski, lecz silniejsze °d wszel* 
kiego racjonalizmu warunki objektywno dyktowały 
polskiej partyi socjalistycznej jej stano visko wzglę* 
dem re; ripy rolnej i jej politykę demokratyczną, 
W tych zarunkaęh niema pola do „środków herm* 
cznych**, Piędź po piędzi, w wielkim trud de, stwa*
r z ą ć  tu  t rz e b a  g r u n t  do p r z y s z łe g o  rozwoju .

W dziedzinie tej politycznej pracy szczegółowej, 
zwanej przez Niemców „KJ&tuarbelt**, jest książką 
prof. Jaworskiego istną kopalnią cennych wskazó­
wek w zakreśl# prawodawstwa konstytucyjnego J 
administracyjnego. Jest nią i dla pas, chociaż jej 
autor do konserwatywnego nahzy obozu, .'.Ibowiem 
Z jego krytycznych uwag przemawia praktyczny 
mąż stanu, o silne® poczuciu Ranstwowem. o ży*
twym instynkcie rzeczywistości, o pełnym zrozumia* 
hiu dla sztuki rządzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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l  Raili miast_a Krakowa
Kraków, 15 listopada.

?łn wCzorajszcm posiedzeniu Rady m. toczyła 
się w d.-.lsz>ui f ą,u dyskusj a budżetowa.

Przed przystąpieniem da porządsu dziennego 
Rada przyjęta nagłość wniosku r. m. Adeinaana 
w sprawie oddania szkół przez wo skowość oraz 
zbadania i ewentualnego użycia budynków woj­
skowych dla celów mieszkaniowych. Po wyjaśnię* 
niaeh wicepr. Wielgusa. złożył ślubowanie radzie­
ckie nowy radca p. Szulc, który wchodzi do Rady 
po zmariym r. m. Maeiołowskim. t

0  pomnik Kościuszki
R. m. Turski zgłasza wniosek, domagający etę 

tymczasbwego ustawienia pomnika na wzgórzu 
wawelsKiem. Nad wnioskiem tym rozwinęła się 
ożywiona dyskusya.

R. m. tow. Haec^or podnosi, źe kwestya, czy 
pomnik Kościuszki ma stanąć na Rynku czy nie, 
była przez dłuższy czas w tej Radzie nie tyle 
sprawą artystyczną, ile polityczną. Przedstawicie? 
le mieszczaństwa głosowali za ustawieniem pom­
nika na Rynku, zaś konserwaiyści byli przeciw, 
gdyż Kościuszko nie b jł u nich mile widziany. 
Niektóre argumenty pozornie artystyczne dziś je- 
Bzcze się podnosi. Argumenty te wzajem się wy­
klucza ą: jedni twierdzą, że pomnik ten zasłoni 
caiy Rynek, drudzy powiadają, że na tak ogrom­
nym Rynku pomnik ten zniknie. Względy estety­
czne przemawiają przeciw ustawieniu poinniKa 
konnego na barbakanie Wawelu pod wieżą zega­
rową. Na błoniach zaś, gdzie widnieje kopiec Ko­
ściuszki, ustawić jeszcze pomnik Kość uszki, były­
by dwa grzyby w barszczu. Apeluje do Rady, by 
n.e reasumowała swej uchwały, że pomnik powi­
nien stauąć na Rynku. Jeżeli wyglądu estetyczne­
go nie psują rozsiadłe dokoła Rjnuu banki, to 
teinbardziej pomnik Kościuszki raz.ć nie będzie.

R. m. Maczkowski twierdzi, że konserwatyści
sprzeciwiali się projektowi ustawienia pomnika na 
Rynku ze względów estetycznych, a nie politycz­
nych.

R. m. tow. dr J. Drobnsr oświadcza się za u- 
mieszczeniem pomnika na wzgórzu wawelasiem.

R. m. tow, dr Kuźniar zwalczą wszystkie proje­
kty 1 radzi czekać na jakąś inną sposobność roz­
strzygnięcia tej sprawy.

Po przemówień ach radców Ostrowskiego, wice­
prez. Roilego, tow. Oplustóa (za ustawieniem po­
mnika na Rjnku), tow. Haeekera i kilku innych 
radców, oraz po stwierdzeniu wiceprezydenta Sa« 
rego, że mienia mowy o reasumcyi poprzedniej 
uchwały Rady miejskiej eo do ustawienia pomnika 
na Rynku, - r  uchwalono wniosek r. m. Turskiego, 
w  myśl którego zezwala się komitetowi budowy 
pomnika we^śc w rokowania z komitetem restau­
racji -Wawelu w sp awie tymczasowego ustawiania 
pomnika Kościusztłi na barbakanie Wawelu.

Przystąpiono do
obrad impetowych, 

a mianowicie działu Vtll (zarząd targowy). Na in-

Z  T E A T R U
Tetłfcr im. sior.^cfkiagat „B aji5", komadya, Mi* 

chałą. Bałuckiego
Ttagedyę Michała Bałuckiego było to, te kiej 

dy jeszcze rmił się w pełni sjl, bo liczył dopiero 
pięćdziesiąt kilka lat życia, deko ato się 'dioko* 
la niego zupe.ne przeobrażenie światopoglądu. 
Nowe pokolenie z nowymi hoł*y»®śt»mi litego* 
fiCAnymi i społecznymi, z nowemi pojęciami o 
literaturze i sztuce daleko odbiegło od umysłom 
woici r^owi&atowanej przez Bałuckiego. Opu* 
śęiio go powodzenie w teatrze. Zaczęło się to od 
„Sprawy kobiet", w której stanął w sprzeczno* 
ści z duchem czasu, usiłując ośmieszyć roawi* 
jający się właśnie ruch emancypacyjny. Kryty* 
ka i publiczność zwróciły się przeciw ulubione* 
mu do niedawna komedycpisarzowi. Potem by* 
lo już ęoraz gorzej. Bałucki poczuł się naraz 
zupełnie osamotniony w tym Kiakowie, w 
którym i dła którego przez dwadzieścia tak twe* 
rzyl z pełnem powodzeniem.

Że jednak był człowiekiem postępowym j flif 
czuł się jeszcze starym, przeto chciał pójść z prą 
dem ozfl.su i uzyskał kontakt % nowem pokoje* 
km. Zbliżył się do „Związku naukowego*', w 

którym skupiała się w ostatnich la acb ubiegłe* 
go stulecia młoda inteligencja postępowa, prze* 
ważnie socjalistyczna, w którym mieściło się 
wydawnictwo „Krytyki** i  nurtowały nowe prą* 
dy społe-ezn*. literackie i artystyczne. Wtedy

terpelacyę r. m. Hjleksy wiceprezydent tow. dr 
Beurowski omówił

położenia aprowizaoyjna miasta.
Podnosi, że magistrat czyni wszystko, by wpłynąć 
na obniżenie cen p zy zatwierdzaniu cenników, 
W  ostatnim czasis obniżono ceny chleba, a obe­
cnie nastąp ć ma zniżsa cen m sa. Celem zapo­
bieżenia brakowi tłuszczów magistrat wydał zakaz 
wywozu tych artykułów z Krakowa, tak, że tłuszcz 
jest do nabyć a po cenach maksymalnych. Piekar­
nia miejska wypieka około 260.000 kg chleba mie­
sięcznie i reguluje ceny chleba, sprzedając chleb 
deputatowy dla rob. tników po 60 mk za l kg. 
Obecnie produkcya chlewa miejskiego zwiększy się, 
gdyż jniasto otrzymało od wojskowości piekarnię 
w Podgórzu, która będzie wypiekać także bułki. 
Co do mięsa, gmina odniosła się do województwa 
w sprawie wydania zakazu wywozu mięsa poza 
granice. Poczynione są starania w porozumieniu 
z kooperatywami robo niezemi i kolejowemi w celu 
otworzenia jatek miejskich. Węgla w mieście mamy 
poddostatkiem, ludność jednak nabywać go nie 
może z powodu wysokiej ceny. Dosia wa węgla 
dla miasta wynosi 5 i pół tysiąca ton miesięcznie. 
Taksamo dostawę drzewa po niższych cenach gmina 
ma zapewnioną.

Następnie uchwalono dział powyższy oraz wnio­
ski o podwyżce opłat targowych, przeciw czemu 
wystąpił r, m. Kosoauazk , domagając się powtór­
nego głosowania, poczem opuścił ze swoimi zwo­
lennikami pogiędzeuie.

Przys'ąpiono do obrad nad działem IJf (zdro­
wotność). R m. tow. dr aiUnar zapytał, jak przed­
stawia się sprawą lekarzy szkolnych, którzy zo­
stali zwolnieni, dalej zaznaczył, że w szpitalu epi­
demicznym panuje bezbołowie, gdyż kierownik 
szp.tala od dłuższego czasu jest w stanie dyinisyi. 
Dalej zażądał wy,aśnień, dotyczących roziniaiow 
epidemii szkarlatyny i tyfusu. Wobec opróżnienia 
przez wojskowość należy jak najprędzej uiucnnnić 
szpital Bonifratrów i żydowski. Wobec strejku 
aptekarzy czynniki kompetentne powinny wystąpić 
przeciw zachłanności apteiiaizy.

Wieepiez. tow. dr 3i»Urawski udzielił wyjaśnteń. 
Fizyk dr Janiszewski stwieidził, że epidemie są 
słabsze niż w toku zeszłym. O i czasu wojny 
śmiertelność jest większa. Od r, 1914 matny stały 
ubytek ludności.

Wobep zarządzonego głosowania r. m. Chwastek 
postawił wniosek o stwierdzenie kompletu. Stwier­
dzono brak kompletu i posiedzeń-ę q godz. 9 3Q 
zamknięto. Stolo się to skutkiem postępowania 
kilku radnych klubu mieszczańskiego, którzy z Ko- 
sobu izkim i Bialikiem na czele umyśln e wyszli, 
aby udarem sió dalsze obrady wzgiędnie głosowa­
nie. Kosobudzki i R alik wstąpjji podobno do klubu 
cbrześeijafisKo-społeczuego.

S k ła d k i
N i fundusz prasowy „Naprzodu® zebrane przy

wk adkach pr.oz kasyera tow. Papieskiego mk 
3932.
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poznałem go osobiście i przejmujące wrażenie 
zrobiło ną mnie odkrycie, że duszę tego pogo? 
di"ego ra  pozór nunwiysty trawi głępoką nie* 
łsnciiolia. Poczuł on, że jijy nie potrafi z ży* 
wymi naprzód jść, cierpiał z tego powodu i go* 
ry©? wk-bierąfa w jego sercu. Przez kilka lat pró* 
bował jeszczę żyć wśród coraz bardziej zmie* 
nionego, coraz bardziej mu obcego świata, aż 
W końcu -r  dwadzieścia lat temu — położył jko* 
nipę swej tnęee strzałem samobójczym- 

Nie wszystko z jćgo spuścizny duchowej wraz 
z nim zamarło. Jeszcze „Dom otwarty**, jeszcze 
„Grube ryby“ utrzymuję się na yepartoourach 
teatrów polskich, jeszcze daję artystom tej mja* 
•ry co Kamiński i Frenkel pole do świetnych 
kreaeyj, jeszcze bawią pogodnym swym hu ni o* 
nem publiczmość dzisiejsza. Ale r.naogót zoiadł 
i w mgłę przeszło ści zasunął się jego sielanko* 
wy światek dwbaorale^uański, &p swymi dro* 
bnymi kłopotami, ze swe mi drohnemi śmksz* 
nostkami- Nie dlatego, żeby się ten światek 
wiełę zmienił w swej istocie; ale zmieni i q się 
niejedno w jego położeniu społecznem, w jego 
trybie życia, w jego cóchach zewkfim yeh, na 
których głównie osnute są. komody# B kucki0* 
Ro. To właśnta jest przyczyną, jeb postarzenia 

że powigpzelwwne, że nie prześwietlą 
ich potężny talent, któiyhy poprze zmiany rao* 
dy literackiej i stosunków społecznych u trzy* 
mywał przy życiu głębsze, ogółnodipLzkip pi er* 
wiastkj, tkwiące w dziełach wielkich poetów. 
Wiec zWe&ły t§ kóutodye, gdy wymarły w mie*

M ftŁ Y  F S U Z T 0 N

Żniwiarz niepdległcści
Fłcsily się srogie Burki, Apuclitinr 
car Polskę uchwycił za gardło.
Już jej liczył godziny, 
już ją »ą.cLził umarłą...
Tchu... tchu... A życie w podziemiach parło 
do słońca chociażby przez lochów szozcijny.

Na rogu. za ladą KaJdonek Walery 
sprzedawał kawę, cukier, likiery.

* * *
Z posiewu Traugutów nowe rosną lwięta: 
bunt kipi już w sercach młodzieży,
Gniew szept — pięść zaciś ięta.„
Tłum niebieskich kolnioizy... *) 
a z pAcciwka las „sztyków** *) się jeży. 
„Iiazajdziś!**...3) Walk nowa opoka zaczęta.

Na regu, za ladą Kaidonek Wałory; 
sprzedawał kawę, cukier, likiery.

• * *
Już stryki pracują, już giną Olcrzeje 
rewolty dreszcz idzie po tłumie.
Coś nowego się dzieje... pv
Tan i- ów nie rozumie...
Huk bomb. — W czerwonych sztandarów szumi* 
nieznane tu dotąd rodzą się idee...

Na rogu, za ladą Kałdonek Walery 
sprzedawał kawę, cukier, likiery.

• s •
Europa w ogniu. Pożar wojry bucha.
Trzech zbirów już chwieją sję tony.
Wieść rozchodzi się głucha: 
ktoś... gdzieś... tworzy legiony — 
na olbrzyma porwał się... Szalony!
X w śpiące rycerze chce znowu tchnąć dfuięha...

Na rc-gu, z-a ladą Kałdonek Walery 
sprzedawał kawę, cukier, likiery.

• * *
Aż wreszcie się dziejów odwróciła karta. 
Ojczyzna znów w blasku i chwale-
Wolność, wolność — wydarta 
Siłą —r w świętym zapalę,..
Bej! sursum cordal P.ecz skargi, żalę ~mi . 
do j aanoj paizyszlośc] znów droga otwarta?

Na rogu, za ladą Kołdoneik się miota.
Kry łukuje rządy. On jest patryota.

Benedykt Hertz,

t) N .ebif skim i kotnierzr,mi zwano w Warszawie ska* 
demikow c powodu ich dawnych mundurów.

“l „sztyk* =  ba. net (po rosyjsku).
9) Ra ajd.śs? rozejdź sięi

ście oryginały, r.a których Bałucki wzorował 
Swe figury, gdy powymierali lub ze sceny ustą* 
piii aktorzy, dla'których pisał role. Coiaz mniej 
diziś aktorów i aktorek zdatnych do odtworzenia 
typów Bałuckiego i. tej małomiejskiej a niosfe* 
ry dawnego Krakowa, liczącego GO tysięcy mi®* 
szkąńców i mięsa:.zące-go się w obrębie plant, 
poza lctóremi ciągnęły a ę parkan y  ogrodów luib 
szeregi parterowych doników z faęyatkami.

Toteż i na wznowiónem przedstawieniu nie* 
gra yeli od niepamiętnych czasów „Bajek", tej 
komedyi 0 kłoipoiach, sprawionych całemu sze­
regowi rodzin przez ba.jczars.-two nałogowej /cło* 
tkanki Wścibińskiej, nie można byto odżałować, 
że roli tej bajczarkj nie grała świeżo zmarła 
Paulina Wojnowska, dla której Ba-ucki role ró* 
nych swoich „bab** pisai. P. Modzelewska wpra* 
wd'zde roli nie zepsuła, ale rrię wzniosła jej też 
na ten poziom, r.ą  jakim śp. Wojnov/ską, przy 
swoich warunkach i ppzy swej nadzwyczajnoi 
»ilę komjoziuj role takie stawiała.

Tylko p, Szymborski j p. Kosmowską g-two* 
rzyJi parę ziupełniis w stylu Bałuckiego. Reszta 
o-hsa.Ly świadczyła, że ttp teatr, w którym Ba* 
łucki wszystkie swoje sztuki wystawiał, dziś już 
nie mcć-8 podjąć się debrogo wystawiania jego 
komedyj, jednakowoż przynajmniej ozęścżowo 
lepszą obsadę możną było dob.ąć,,r.,p. rolę Ma­
tyldy' Rzęwnickiej powierzyć p. Ordyńskiej f 
kjlka innych zmian poczynić.

Mimo tych usterek publiczność nieźle sie h 
wiła, JB. n
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Wiec inwalidów w Krakowie
(k) W  niedzielę odbył się w sali Kina żołnier­

skiego przy ul. Zwierzynieckiej wiec inwalidów 
oraz wdów i sierot ziemi krakowskiej. Ńa wiecu 
omawiano niedolę nieszczęśliwych ofiar wojny 
i wyrażono energiczny protest przeciw trakto­
waniu ich przez rząd. Delegat komitetu wyko­
nawczego p. Kantor przedstawi! opłakane wa­
runki, wśród jakich żyją inwalidzi oraz wdowy 
i sieroty. Prócz wykonania ustawy inwalidzkiej 
domaga się związek nadania ziemi inwa idom 
bezpłatnej szkoły powszechnej, objęcia ustawą 
inwalidów politycznych z czasów walk o nie­
podległość, inwalidów woj zaborczych,, przy­
znania rent, oraz wydania ustawy o żaopatrze- 
niu inwalidów pracą. Po referacie przemówił 
poseł dr Bobrowski, obiecując poparcie postula­
tów inwalidzkich. W  ec zakończył się uchwale­
niem rezolucyj zgodnych z wywodami referenta. 
Ponadto uchwalono wysiać deiegacyę do War­
szawy w sprawie internowania o przyspieszenie 
wejścia w życie powziętych uchwał.

25-lecie krakowskiej organizacyi 
krawców

W  szarzyźnie życia, wobec egoistycznych bez- 
idealnych nastrojów powojennych — wspomnie­
nia pierwszych lat naszego ruchu robotniczego, 
wspomnienia ofiarnej pracy ludzi, znoszących 
prześiadowania i nędzę za socyalśzm budzą 
wiarę w naszych szeregach, a u tych, którzy 
w tym czasie pracowali, budując organizaeye, 
przeświadczenie, że spełnili swój obowiązek. 
Taki nastrój zapanował, gdy po otwarciu uro­
czystości pieśniami Chóru robotniczego, tow. 
Jasiński opowiadał o działalności i walce prole- 
taryatu krawieckiego w ćwierćwiekowem istnie­
niu zawodowej organizacyi krawieckiej w Kra­
kowie.

W  części artystycznej artysta operowy p. A. 
Mazanek odśpiewał Cavatinę z „Żydówki" i'aryę 
z „Roberta Dyabn", a miody śpiewak (obecnie 
zaangażowany do naszej opery) p. Kopciuszew- 
ski odśpiewaniem aryi z „Balu maskowego*, 
„I^eśni rycerskiej' i prologu z „Pajaców" wy­
kazał, że będzie chlubą naszej opery. „Koły­
sanka" i .Kujawiak" wydobyte ze skrzypiec 
ręką p. Frtihlinga porywaj słuchaczy przepię­
knym kolorytem tonów. Pan prof. Eichstaeat 
akompaniował artysioin % nadzwyczaj nem od­
czuciem. Deklamacye p. H. Kacickiej-Gallowej 
(z „Beniowskiego", „Niechaj mnie Zośka o wier­
sze nie prosi" i „Hania") wypowiedziane z werwą 
dopełniły wspaniałej uczty duchówej. Na zakoń­
czenie koncertu mieliśmy sposobność poznać 
'dobrze zgraną orkiestrę tramwajarzy, której 
część potem przygrywała do tańca.

0 tańsze mięso dla Krakowa. Wczoraj w biurze 
wojewody dr Gałeckiego odbyła się trzecia konfe­
rencya w sprawie zabezpieczenia dostawy taniego 
mięsa dla Krakowa. W konferencyi wzięli udział: 
Wiceprezydent miasta dr Bobrowski, reprezentanci 
kooperatyw, oraz referenci wo ewództwa. Z wyni­
ku obrad wnosić należy, że ludność Krakowa bę­
dzie niebawem mogła być zaopatrzona w tanie 
mięso.

Aycieczka dziennikarzy gdańskich. W sobotę 19 
bm. przy eżdżają do Krakowa przedstawiciele prasy 
gdańskiej w towarzystwie redaktorów dzienników 
polskich w Gdańsku. Dziennikarze wyjechali z Gdań­
ska w ubiegłą niedzielę, zabawią w Warszawie trzy 
dni, poczem wyjadą do Bielska. W piątek w nocy 
wyjadą z Bielska i następnego dnia rano staną 
w Krakowie. Celem ustalenia programu przyjęcia 
gości odbyła się w niedzielę 13 bm. konferencya 
w prezydyum magistratu. W wycieczce bierze udział 
15 osób, wśród tych 10 redaktorów pism niemie­
ckich, reszta dziennikarzy polskich.

birajk sstekarzy w Krakowie. W imię prawdy 
prosimy o zamieszczenie sprostowania odnośnie do 
notatki, jaka się ukazała w krakowskich czasopi­
smach w dniach ostatnich, Piawdą jest, że węk- 
Szość aptek krakowskich, wbrew uchwale Sejmu, 
jest zamykana w porze obiadowej i cieczo.nej. 
Prawdą jest, że strejkuje Kraków z Małopolską 
zachodnią i Śląskiem, a od 15 bm. zarząd główay 
Związku zarządził strejk demonstracyjny nawet 
tam, gdzie wysunięte przez wsoółp.acowników 
a aprobowane przez rząd żądania zostały pizyjęte. 
Trandą jest, że tylko małopolscy właściciele aptek 
przyjęli (i stosują) nową taksę aptekarską od rzą­
du polskiego, a warunków, ped jakimi ją •tiejr-

mali, nie chcą wykonać, zasłaniając się starą u- 
stawą aust yacką. W aptekach małopolskich w głó­
wniejszych miastach, a głównie w Krakowie, strej- 
kują wszyscy. Nieliczne wypadki, że pozostał w 
aptece uczeń, jakoteż fakt, że obecnie podczas 
strejku pracują w aptekach jednostki niefachowe, 
były powodem interweneyi zarządu główn. Zwią­
zku u min. zdrowia i min, ochrony piacy. Społe­
czeństwo powiadomione o giożącem mu niebezpie­
czeństwie, zwraca się do aptek w bardzo nagłych 
tylko wypadkach i tem należy tłumaczyć zmniej­
szoną czynność po aptekach. Prawo strejku, za­
gwarantowane naszą konstytucyą, zabezpiecza nas 
pewniej przed lokautem koncesyon ary uszy, niż ich 
samych lokaut przed zainteresowaniem się społe­
czeństwa i rządu systemem koncesyjnym, stoso­
wanym przez właścicieli aptek jako koncesye na 
wyzysk społeczeństwa i wyzysk współpracowni­
ków. Za komitet strejkowy: Tadeusz Gollenhofer, 
Mr. Ratusiński Stefan.

Miejski te a t r  Opera i Operetka. Dziś we wtorek 
premiera operetki J. Straussa , „Noc w Wenecyi*, 
która wystawiona będzie z przepychem, z udzia­
łem całego zespołu operetkowego. Wystawa reży­
sera A. Lelewicza, przygotowanie muzyczne ka­
pelmistrza Barańskiego, oraz tańce układu balet- 
mistrza Jana Cesarskiego i nadprogramowy wy­
stęp p. Z. llyiny i p. J. Kjakszta, którzy odtańczą 
w akcie III pas de deut (groteska), zapewnia tej 
operetce długotrwały sukces. „Noc w Wenecyi" 
powtórzona będzie jutro we środę.

Z teatru Nowości. Cztery przedstawienia ope­
retki „Niech mnie djabli wezmą“ wypełniły do 
ostatniego miejsca widownię teatru No wości, Ope­
retka ta wypełni repertuar przyszł go tygodnia, 
W przygotowaniu operetka „Cyrkówai" polskiego 
kompozytora Piotrowskiego, jibratto Włssła.

Aleksander Wesołowski, tenor apeir za* 
granicznych, pierwszy tenor opary wielkiej w 
Moskwie, wystąpi u nas w niedzielę 20 bm. w 
Starym Teatrze w imprezie krakowskiego biu® 
ra koncertowego E. Bujański.• Znakomity- arty® 
sta odtworzy na koncercie krakowskim bogaty 
program, złożony z a,ryj 1 pieśni. Bilety są. już 
do nabycia u Br. Lipskich, Sławkowska S.

Józef Szfgeti, skrzypek węgierski'. t o w  
certofwać będzie w Krakowie we wtorek 22 bm. 
w Starym Teatrze.

Cljczyt. We wtorek dnia 15 bm. odbędzie się 
w Domu Robotniczym w Podgórzu odczyt prof. 
A. Matejki p. t. „Stan oświaly w Polsce współcze­
snej". Początek o godz. 7 wieczór.

W ZwięzKU literatów (Dom artystów, piae św. 
Ducha) trzy zapowiedziane na ten tydzień pre- 
lekcye wzbudziły wielkie zainteresowane publi­
czności, coraz liczniej uczestniczącej w wykładach 
Związku literatów w Domu adystów. Dziś (wtorek) 
mówi prof. dr Józef Flach „O nawróconych poe­
tach", jutro (środa) wykład prof. Ludwika Skoczy­
lasa „Spirytyzm, jako źródło proroctw", w czwar­
tek prelekcya red. Emila Haeckera „Ś. p. Andrzej 
Niemojewski, jako literat i polityk". Początek o g, 
8 wieczór.

Cyn wykładów o poezyi futurystycznej i teatrze
przyszłości wygłosi na „kuisach literack ch" (ul. 
św. Anny- 2) ar Leon Chwistek, najwybitniejszy 
teoretyk polskiego formizmu. W>toady obejmą 
twóczość Czyżewskiego, Jasieńskiego, Młodożeń­
ca, Ste na i Wata. Ilustrowane będą autorecytacyą 
autorów i artystów teatru B igatela. Pierwszy wy­
kład w ezwatek 17 bm. o godz. 7 wiecz. Bdety 
w abonamencie wydaje kancelarya Instyt. muz. 
od 11 — 1 i od 4—6. ■+

J u lia n  Tuwim, wybitnie utalentowany poeta war­
szawski, przybędzie w pierwszych dniach grudnia 
do Krakowa, gdzis wygłosi prelekcyę pod ty tuk: 
„D abeł Rosyi". Ponadto odbędzie się „Wieczór 
au orsKi" Tuwima, obejmujący jego nowe poezye 
oryginalne, oraz świetne przekłady z rosyjskiego. 
Bilety w księgarni Krzyżanowskiego (Rynets A-B).

Państwowy zakład dla umysłowo 1 nerwów® 
chorych w Kobierzynie uruchomił omnibus aa® 
mochodO'wy dla pnze wożenia osób odwiedzają* 
cych chorych. Bilety na pnzeja^d u party era 
szpitala św. Łazarza, ul. Kopernika 17. Odjaizd 
omnibusu z pod kościółka św. Wojciecha o go® 
dzijnie 2.20 popołudniu, wyjard powrotny z Ko* 
bitnzyna o godzin, ie 4 i pół popołudniu.

(k) Ud8 tm iiona ucieczka. Wywiadowca policyi 
przyaresztowat na dworca kolejowym w  Krakowie, 
na skutek doniesienia telegraficznego ze Lwowa, 
21 letnią Maryę Urbaniec. Aresztowana skradła we  
Lwowie na szkodę dr Pencvna garderobę, biż>te- 
ryę i pół miliona marek. Urbańcowna dla zmyle­
nia organów śledezych ufarbowała aobie włosy na 
czarno i zmieniła fryzurę. Rzeczy częściowo od 
aresztowanej odebrano.

(k) KraJzież poaczas przewozu rzeczy. Onegdaj 
p. S. urzędnik prywatny przewoził a woje- rucho­

mo ś ii z Krakowa do Podgórza. Sam szedł koło 
wozu, a prócz n ego najęty człowiek postępował 
za wozem bezpośrednio. Mimo to wykradziono 
mu z wozu wabzę z drogocennemi rzeczami war­
tości 600.000 mk. W śleoztwie wyszło na jaw, źe 
kiadzieży tej dopuścili się Andrzej Zołą iż i Jan 
Boguta. Obaj zostali aies/.towani, rzeczy jednak 
zdołali sprzedać wieśniakom do b. Kongresówki.

(k) Z-icuz sj krakowski na występacu we Lwowie, 
Ze Lwowa przywieziono pod silną strażą znanego 
złodzieja krakowskiego Gustawa Hanka, który wy­
jechał przed kilku dniami do Lwowa na gościnne 
występy. Wraz z aresztowanym przywieziono bie­
liznę męską i damską wartości 200 000 mk. Bie­
lizna ta pmhodzi z kradzieży w Krakowie. Hanek 
przywiózł ją do Lwowa celem sprzedania. B eiiznę 
złożono w zarząd ie aresztów „pod Telegr. fem", 
gdzie interesowani mogą ją w godzinach urzędo 
wych rozpoznać.

(k) Włamanie. Do mieszkania p. Abrahama 
Brachfełda przy ul. Bzrka Joseiowicza 14 włamali 
się jacyś opryszki i skradli bieliznę, oraz garde­
robę, wartości 20 0 .0 0 0  mk.

(k) Ucieczzs z uemu roazicielskiego. Do policyi 
krakowskiej doniósł Karol Kukiela shażmk kole­
jowy w K aju, że przed kilku duiami zbieg.a z do­
mu rodzicielskiego, jego 16 letnia córka Antonina, 

— o o o  —
Z POLSKI

Z pobytu generała Lercntla w Zakopanem,
Od wójta zakopiańskiego p. Kozłowskiego otrzy­
mujemy następujące pismo: Berlińska „Voasi- 
soho Zeiitung11 % dnia 8 bm. zamieściła notatkę o 
pobycie generała L&ronda w Zakopanem. — 
W  szczególności podaje, że podczas przyjęcia na 
cześć gen oram wygłosiłem przemówienie o za­
sługach generała dla sprawy Pol siki ej, na co ge­
nerał miał octpowie-dz.oe, że jest dumny, mogąc 
się nazwać przyjacielem Polaków. W  imię pra­
wdy stwierdzam, że cala powyższa notatka jast 
tendencyjna i odnośnie do treści przemówień zu­
pełnie uieprawdizjwa. Generał Lerand bawił w 
Zakopanem prywatnie i odbył wycieczkę dlo 
Moreli;i-go/Oka. Z powodu śniegów automobil 
jego ugrzązł po drodze, skutkiem czego generał 
spędził noc w chacie dróżnika i dop -ero po 30 
godzinach powrócił do Zakopanego. W  przemo­
wie sw oj podczas śniadania wyrazi'em jedynie 
radość z powodu szczęśliwego zakończenia przy® 
gody. Generał Lemom! w odpovv.edzi zastrzegł 
się stanowczo, że o sprawach politycznych nie 
chce mówić, a odnośnie do opisanej przygody 
wyraził zadowolenie, że spotkał się z życzliwo­
ścią, i gotowością do pomocy tz naszej strony. __ 
Tyle w7 i m i ę  prawdy. Ze -względu na to, że, jak 
widać, prasa ńiranóećka chce wyzyskać tę spra­
wę w calach pioliityoznyich, proszę uprzejmie o u- 
miiesrczcnie powyższego wyjaśnienia w jednym 
z najbliższych numerów.

Naczelnik gminy: M. Kozłowski,
Wybuch i pożar w  fabryce zapałek. W  fabry­

ce spółki akcyjnej przemysłu aiapałczanego i 
drzjwnego p. f. „Błoiue** w Błoniu pod Warsza­
wą onegdaj wieczorem jedna z robotnic, przenio- 
ezą/ kasetkę z zapałkami, postawiła ją zbyt sil­
nie, wskutek czego zapałka s,ę jedna zapałka, a 
od niej i cała kasetka, oraz stojące w pobliżu 
Skrzynie z zapałkami. Ogień rozszerzył <sdę z ta­
ką szybkością, żs objął ubrania pięciu znajdują­
cy ch aię przy maszynach robotnic. Nieszczęśliwe 
dimewózęta (wszystkie w wieku lat 16) zaczęły 
biegać po sali, wskutek ctzego ogień jesfżozie bar­
dziej się rozniecał. Na krzyk żywych pochodni 
nadbiegli robotnicy, którzy zerwali i ugasili pło­
nące ubrania. Po opatrunku w szpitalu poparzo­
ne robotnice: Janina Michalak ów na, Zofia Puchal 
sika, Wacława Krasnowsfca, Cecylia Muszyńska 
i Janina Domiżalaka, żoataiły przewie’fone kole­
ją do Warszawy i umiesizcizone w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus, gdzie pierwsze trzy, jako najciężej 
poparzeń3 zmarły. Stan dwóch ponosłałych jest 
również ciężki, lecz nie beznadziejny. Straty w‘ 
spalonym gotowym towarze są m nimalne.

Ludność Poznania. Według pi:owi&orycizn©go 
zes a.wieinia wyników spisu ludności w mieście 
Poznaniu liczono w dniu 30 września br. 170.157 
osób cywilnych. (W r. 1910 liczył Poznań 150.631, 
a w r. 1917 —  143.023 ludności cywilnej). Układ 
narodowościowy doznał zmiany radykalnej. W  
r. 1910 liczono w Poznaniu 89.351 Polaków czyli 
57.02 procent ludności, obeeuie 159.054 czyli 93.47 
procent.

Teatr Elsy nor. To szekspirowskie miano ma nosić 
w Warszawie teatr, względnie impreza zwolenni­
ków nowych prądów s cen icznych ,  która weszła w 
porozumiem* z dyr. t*a.trów Polskiego i Malago p. 
Szyfmanem.

Zarząd ,,Elsynoru“ stanowią: dr ’ Emil Breiter, 
Wiiam Horzycę, Jarosław Iwasakio wica i dr W ta*
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liyrJaw Zsw iHowski. U d z i a ł  w p r a c a c h  teatru w3* 
..nie również p. Witold V\ andur&ki, b. dyrektor 
‘ •■atru B o h a te r s k ie g o  w C h a r k o w ie ,  p , Dziewulski, 
i •.•równik plastyki w szkole dramatycznej i inni.
jeden z inicyatcrów nowego teatrj - p. Jarosław 

Iwaszkiewicz takich udzielił wyjaśnień w tej spra« 
wie:

Gnipa nasza pragnie ożywić i zmodernizować po* 
niekąd życie teatralne w Polsce w ogóle, a w stolicy 
w szczególności d ać  ujście najświeższym dążenio.n 
w kierunku odnowienia sceny. Nowe prądy, od, lat 
kilku już aurtujacę w sztuce teatralnej Zachodu, 
pozostają u nas nieznanymi. Chcemy zaznajomić 
z niemi publiczność Polską. Cel nasz zamierzamy 
osiągnąć trzema drogami: przedstawieniuni teatral 
nemi, odczytami o teatrze, oraz wydawaniem nos 
wego pisma teatralnego, pośw ięconego zagadnieniom 
teatru nowoczesnego.

Dla inauguracji wystawimy sztukę Witkiewicza 
(autora granego w Krakowie „Tumom sgowieaą“) 
p. t. „Pragmatyśei", następnie „Die Meuschen** Has 
ser.elovera. sztuki Balińskiego, Horzycy, inseeniza* 
cyę podania ludowego „Księżniczka i grajek" w os 
pracowaniu Wandurskiego.

Zespól teatrów Polskiego i  Małego już odbywa 
pierwsze próby; zwłaszcza młodsi aktorzy z nie­
zmiernym zapałem zabrali się do pracy. Kierunek 
reżyserski spoczywa w rękach p. Aleksandra Zol* 
werowicza.

PrzedaURvienia odbywać się będą raz tygodniowo 
w teatrze Polskim lub Małym, zależnie od potrzeb 
wystawianego utworu — po skończeniu przedstawić* 
nia zwykłego w' tych teatrach, a więc w nocy od 
godz.

— o o o —
Z ZAGRANICY

*Tx*nesarz na Madeirze. „Newe Fieue Fimse" 
donosi' z Londynu, że były cesarz Karol pizybę- 
dzie w śiodę wraz z małżonką l e k k i m  itrążowni- 
kiem i na razie zamieszka w willi „Wikloiya** 
w Funchal.

Skandal
Kiaków, 15 listopada.

Są pewne rzeczy, przed któremi zatrzymuje się 
nawet najbardziej nienasycona chciwość zysków, 
są pewne skandale, przed którjmi wzdrjga się 
nawet pajcyniczniejsze paskarstwo. Tak jest gdzie­
indziej. Ale nie u nas. Tu bowiem popełni się bez 
skruoułów najohydniejszy skandal, jeżeli idzie
0 jjy gjjg

Po zmarłej Maryi Piłsudskiej, żonie Naczelnika 
państwa, zostało mieszkanie na Szlaku. Pomijamy 
jut fakt, że mieszkanie to ze względu na swe pa­
miątkowe znaczęn e (wszak stamtąd w latach naj­
ważniejszych przed wojną kierował pracą niepod­
ległościową komendant Piłsudski i stamtąd wyru­
szył na bój z Rosyą w dniu 6'serpniai winno 
był© pozostać nienaruszmiem wraz z swem wp- 
wnętiznem urządzeniem i zbioram1. Niezależnie od 
tego wzg ędu, na któ y prezydyum miasta (w szcze 
góiuośei p. wiceprezydentowi Wielgusowi) wielo­
krotnie zwrócono u*agę, zauważyć należy, że 
mieszkan o na Szlaku było zajęte pizsz przyja­
ciółkę Zmarłej, p. Ł.„ przez nieboszczkę jak też
1 sądownie naznaczoną na opekunkę zbiorów po 
Niej pozostałych, od reku tara mieszkającą i za­
meldowaną. Nadto w mosikaniu te.n pozostały 
ciekawe i wartościowe zb ory, z których spora 
część w pyśl życzenia Zmarłej m ała być oddana 
na własność- Muzeum Naiodowego, W sprawie tej 
porozum ewano się z prezy dyum miasta, gdzie ze 
strony p. Wielgusu mjsoteumej ptzyizeczouo, że 
mieszkania nikt zająć nie może bez wiedzy mngi- 
stiatu i że p. Ł. może tam spokojnie mieszkać, 
Na tej zasadzie pizystąpiono w porozumieniu % są­
dem do uregulowania sprawy pozostałych zbiorów 
celem oddapia ich miastu. Tymczasem najniespo- 
cjziewaniej wczoraj, właściciel kam enicy p. dr 
Smoleó, korzystając z chwilowej nieobecności p. Ł., 
przez sąd naznaczonej na kuiatoikę zbiorów, wtar­
gnął do mieszkania i zajął je rzekomo na podsta- 
\ e jakiegoś „wyroku sądowego". Wyrok ten wy. 
łaje się co najmniej dziwny w.bec tego, że nie
było dotąa żadnego postępowania sądowego ani 
urzędowego wypowiedzenia. A e p. wiceprez. Wiel­
gus, który przed kilku dniami najso euuiej p‘ży> 
r „ui, ż® nic się ne stanie be» wiedzy magistra* 
*u, pbtk-nie nie okazał najmniejszej chęci przyjścią 
z pomocą wr wypadku, którym chypa miasta win- 
uh się zająć we własnym jntetesie.

„tlrzfldowoiiie* p. wiceprezydenta Wielgusą pr$B* 
krucza już granice zwykłego skandalu,

-O  © © ”’’*

Strejk generalny we Włoszech
Rzym. (PAT). Strejk trwa w dalszym ciągu. Ruch 

kolejowy jest uhzymany przy pomocy oddziałów 
wojskowych i tych kolejarzy, którzy ni® przy ą- 
czyli sę do strejku. Nie było żadnych poważniej­
szych za śe.

Rzym, (i AT). ZanTeszki, które wybuchły wsku 
te.jj wystąpień'a faszy-tów przeciwko shejkującym 

'kolejarzom, zakończyły sę ofarami w ludziach. 
Ogółem zabito 4 osoby, kdkn zaś raniono,

Nawy premier japoński
Tokio. (PAT). Ag. TIavasa donosi: Baron Korei- 

dyo Takaąki został mianowany prezydentem mi- 
nisUów,

0 umiwg franonsko-turecką
Lećifiaid. (PAT. Radio). Kónwencya Francyi z rzą­

dem Kem, la nie przesiał® być przedmiotem Ży­
wych roztrząsań dyplomatycznych. Znam euny 
w ostatnich sześciu miesiącach był stosunek Frau- 
cyi do rządu angorskiego, którego rezultatem est 
obecna ugoda. R/ąd angielski zamierza opubliko­
wać dokumenty odnoszące się do tej sprawy. 
Rząd arg elski uczyń ł wszystko, by niedopuśeić 
do układu sprzeciwiającego się iateresom angiel­
skim. Angielski r ąl zwrócił baczną uwagą już 
w iipou hr, na niepokojące się zaębowauie Fran- 
eyi, na eo Briand nadesłał" uspakajające oświad­
czenie Angielskim punktem wy ścia jest zasuspen- 
dowanie wykonania konwencyi i zwołanie nowej 
mieszane; komisyi koalicyjnej, którą byłaby upeł-' 
nomocniona do rokowań z kemalistami, oraz do 
rewizyi spornych punktów konferencyi.

Leafieid. (PAT. Radio). Wed ug ostatnich wia­
domość porozumienie gię Francyi i Anglii w spra­
wie taktatu z kemalistami jest blizkie.

D p is p  rządu wggietsiciegi
Budapeszt. (PAT). Prezydent ministrów zgłosił 

dymisyę gabinetu u. naczelnika państwa, Naczelnik 
państwa zastrzegł sobie decyzyę i prosił rząd 
o dalsze prowadzenie agend.

Walki w Albami
Belgrad. (PAT) Dzienniki donoszą ze Skutau, 

że w Tiranie panuje panika z powoju klęski 
wojsk rządowych. Obawiają się, że Mhydyci ru­
szą na Tiranę. Rząd nie ina dostatecznych sił, aby 
mógł glawić skuteczny opór. ,

Paryż. (PAT). Na wezwanie mocarstw Se ba 
rozpoczęć wprawdzie wycofywać swoe wojską 
z Albanii, atoli pozostało tam jeszcze ba.dzo wielu 
ochotników,

Niemcy muszą płacić
Berim. (PAT). „Berliner Zeit am Mittag* dowfa- 

• duje się z dobrze poinformowanego źródła, że wczo­
raj przyszło do zupelaego por zumienia jnifdzy 
angielskimi a francuskimi członkami komisyi repa- 
racyjńej i komitetem gwar<mcymym. Propozj cya 
angielska, aby udzielić Niemcom moratoryum na 
ratę styczniowa, została odizucona. Komisya przy­
szła do rezultatu, że nie należy wszczynać żadnych 
rokowań z rządem nlemiec-sim co do odroczenia 
najbjiższych teiminów płatności.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzeniu Zarodu grusy rob. stoi. odbędzie 

się we wiórek 15 bm, o godz. 6 wieczór,
Pawłowski.

Zgromadzenie rob. stolarskich odbędzie się we 
czwaitek 17 bm. o gada. 6 w.eczór. Sprawy wa­
żne. Zarząd.

Robotnicy cywilni, którzy pracowali w warszta­
tach U puku parku lotniczego, obowiązani są naj­
później do 20 bm. zgłosić się po odbiór m&ieiyi.

Zabawę taneczną urządza dnia 19 b m . w sobotę 
W salach Związku ich Dunajewskiego 5 orgąniza- 
cya rob. i robotnic jutroligaforskich. Początek 
o godz. 9. Program nader uri zinamony, o iiezny 
udział uprasza Zarząd.

Zarząa Z/ięzku asesorów sądu przemysło«eąo 
Zaprasza wszystk.ch członków ua wspólne zebrą- 
nie połączone z odczytem, które odbędzie się we 
czwartek 17 bm. 0 gćdz, 7 w eezoretn w Zw ą/ku 
Itow. rob, ul, Dunajewskiego § w gaił bibdetć8«» 
nej ną Ul p-

Komisya Uiwiatawa Rady rcł?atniczej PPS w Kra­
kowie. Wszeikięb iufoimaevj w sprawach kultu­
ralno-oświatowych udziela Korniśyą oświatowa Ra 
ęly robotniczej pp*3 Wę> wtorki i czwartni od go 
hziny 7 — 8 wićOŻH tudzież w piąds elę od 12 
przedpoł. w sen. etaryaeie Rady rooounczcj (ui. 
Dunajewskiego 5, 11 p).

Przegiąć gospodarczy
Scęd bydła. N a  tard od 5— 11 listopada 1921 r. 

spędzono buhaji 1 5 7 ,  w o łó w  1 4 1 ,  krów 290, ałó- 
wez 229, cieląt 59 ,̂ kóz i baianów 80, nieroga­
cizny 1172, lazein 2611 zwierząt. P.acono za je­
den eet ar metryczny żywej wagi: buhaje 9600 
do 19.700 mk, woły ll.luO do.25000, krowy 
8200 do 18.G0<>, jał.wuik 10.000 do 19 000, cie­
lęta 10 000 do 22.000, nierogaciznę 82 500 do 53.000, 
hdej wagi: uieroga izuę 29 100 do 61.000 mk. Ze 
spędzonjch na targ zw.eiząt sprzedano: na kon- 
sumeyę miejscową 2519 sztuk, na konsumcyę in­
nych gmin kra u 92. Ceny powyższe obliczono 
bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze spędami 
w przeszłym tygodniu było mniej 156 sztuk by­
dła, 166 cieląt, 76 baranów, zaś 152 nierogacizny 
więcej, czyli 246 sztuk muiej. Nierogacizna prze­
ważnie tłusta.

Wysokie taryfy kolejowe uniemożli­
wia ,ą ekspoit drzenra

Warszawa. (Tel. wł. „Njprzodu"). Tutejsze or­
ganizacye kupieckie złożyły ministerstwu koieł 
mcinoryał, w któiym wskazują, że ostatnia pod­
wyżka taryf kole „wych o 20 0 70 ojromnle u trud­
na eksport drzewa za gianyę Ooecnie, dzięki 
zwyżce marki pois.iiej, eksport móg by się rozwi­
nąć, staja jednak temu na przeszkodzie podwyżka 
kosztów transportu. .

Paskatze bo,ą się o swe lichwiarskie 
zyski

Warszawa. (Tel. wł. ,Naprzodu*). Przemysłowcy
warszawscy zaskoczeni zwyżką matki polskiej 
i  spaduem walut obcych, obawiają się, że teras 
im >ort z zagranicy do Polski znacznie się zwięk­
szy, co odbije się na lichwiarskich zyskach ryce* 
rzy przemysłu. Pi zetnysłowey rtzpoczęli akeyę 
zmierzający do poa<«yżizenia ceł.

Dałszy spadek obcych walut
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Wiadomość 

O ziikwidowaniu kryzysu na Mauowmku Naczelni­
ka państwa wplymły dodatnia na kurs naszej 
mą.ki. Mimo zab.egow spekulantów, którzy zor* 
gani -owali specyalny t ust celom podtrzymania 
kursu obcych walut, waluty te spasają. Dziś mar­
ka niemkeka spauła na l3 ‘/ii (o 2l/n punktów), 
dołar na 3700 (o 100 punktów), lunly szterlin- 
gi ua 14850, luoie zło:e z 185 w sobotę na 150.

Kurs marki polskiej
Budapeszt, 14 listopada. (PAT). W oficyaiuyrą

handlu uotnwauo uiarkę polsaą ż2l/2 — 23l/*,
Wiedeń, 14 listopada. (PAT). W obrotach pry­

watnych notowano markę polską 1 68,
G>ełda zdozowa w Warszawie

Warszawa, 14 listopada. (PĄT). Żyto 7475, 7500, 
jęczin.eń frauko Warszawa 8600, otręby żytnia 
5250, pszenna frauko Warszawa óSO O .

— o o o —
Telegramy giełdowe

Warszawa 14 ban. CPATl Papiery wnrtoś»?owe. 
Listy ząstawne 4 i pół proc. ziemskie za 100 rubli 
trans. 264. 2G3. żadauo 210. poszukiwaną 233. za 100 
marek trans. 907.>. 5 proc. m. Warszawy żaciauo 375. 
poszukiwano 300.

Waluty; Dolary Stanów Zjednoczonych erotśwką 
trans. 3750. 3300, 3700 sprzedaż 3700. kupną P?5. 
Franki francuskie gotówka trap3. 250. 255. sprzedaż 
255. kupno 247*50. czski trans. 2-38*25. 202*50, 263,
Fgnty ssterlinEri eotówka trans. 15250. czek} traas, 
15402*50. 14350. sprzrdaż 14550. kupno 14100. Nowy 
Jork czeki trans 3S00 3700 Markie niauii i’kia eo­
tówka trans. 15*00 czekt trans. 1302. 53*23 i pól, 
sprzedaż 13*22 i pół kupno 1322 i pói. Gdańsk czeki 
trans, 13*02 i pól 13*22 i pól Korony austryackie 
czeki trans. 60 65. sprzedaż 65, kupno 63. Korony 
czeskie czeki trans. i2 ó0. 42, Korony ez ». idzkie 
czeki trans. 660.

Wiedeń 14 bm. (PAT) Zamkniecie giełdy. Renta 
majowa 114. austr. renta koron. 115, renta lutowa. 
115. węgierska renta koron. S35. T.osv tureckie 32900 
Pj-yorytetu kolei poiudn. 9150. Anuloba.ik 11000. 
Bankveriun 6400. Bodonkretill 8600, Austr. zakład, 
kredyt. 6360. Bank depozytowy 3000. Laenderbank 
18500. Merkury 37 75. Unionbank 5700. Bank .obro­
towy 2015, ki\nosienska 24550. Kolej póląoc! 250.000 
Lwów—Czerńipvyce ,18950. Kolcie anstrynekic 34700. 
Kolei południowa 9200 Ąipipy* 30,800 Bera inrd 
Iluettęn S7000 Krupp 23700. Hutą poldi 2S010 Prąs 
Skie 'jovv. przem. żelrzn. 86000. P.irna 21750. Skoda 
33000. Zials iiewsti S200. ApoRo 34750, Fanta 65000. 
Galie. Karpaty 119 000, Galicy a 310,000 geju; dni :a 
89800. bjersza 13000.

Zarycb J4  b m . (P A T )^  K o ń ^o w p * b u r s a  d e w iz  B - r =  
lin 1 9 5 . l l o lą n d y a  183*00. N o w y  J o r k  520 Leadyn 
20*33. P a r y ż  3 3 :03. J jlc d y o lh u  21*63- B r u k s e la  36*60, 
K o p e n h a g a  90 75. S z to k h o lm  122. C h r v s ły a n ią  79, 
A ia p r y t  72 80. B u e n o s  A y fe s  175 P ra e ja  5*80. B u d a s  
p e s z t 0*47 Z a g r z e b  1*85. B u k a r e s z t  3*30. W a r s z a w a  
0‘łfc V* ię U ć Ó  0 ‘i6 ,  A p s t f .  s te m p lo w . 0*11.
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Ruch kolejarski
Bielsko. Kolejarza ią łają łapówek od kole­

jarzy, Konsum kolejowy, Stowarzyszenie spo­
żywcze pracowników kolejowych polskich kolei 
ipań&tw owych sv Bielsku, wysiał w miesiącu 
październiku to. r. swoich pełnomocników' do 
stacyi Biało bożnicy kaLmowsżcizyzny w dyreikcyi 
stani aławowskiej celem ziakujpna zieniniiaków. 
Zaraz na wstępie przy ziakupnie, które odbywało 
sdę w' biurze naczelnika stacyi, oświadczył ów­
czesny zastępca naczelnika p. Emil Moskwisński, 
że jemu należy się 10.000 Mkp. od wagonu za 
faiktoime! Na przedstawienie naszych pełnomo­
cników kolegów' Ciepl.ka i Wintera, że przecież 
nie można pobierać łapówek, powiedział ów za­
stępca naczelnika, że go nic nje obchdzi i że tu 
wszyscy tak robię, i wskazał równocaośnie na p. 
Siekierskiego z Oświęcimia, który mu dał 100.000 
Mk. Cbcąc nie chcąc, ażeby nie odjechać bez zie­
mniaków, zapłacili •wspomniani pełnomocnicy 
p. Moskwińslkiemu żądanych 50.000 Mk. od pię­
ciu wagonów, lecz to tylko za faktorne, bo za 
inne czynności, jak za pożyczanie wagi żądał tein 
pan osobno 1.G0Ó Mk., których mu tylko dlatego 
nie dano, że wagę pożyczył im kupiec za darmo. 
Jeżeli zastępca naczelnika wziął 50.000 Mk. to 
p. naczelnik, który po nim służbę objął także 
robił wiseeilkie trudności przy ładowaniu, jakby 
chciał dać pracz to do zrozumienia, że i jemu 
się coś należy; a gdy mu jednak nasi pełnomo­
cnicy powiedzieli, że dali 50.000 Mk. p. Moskwiń- 
slkiemu, to odpowiedział, że go to mc nie obcho­
dzą, bo to jest interes p. MoskwbńisJkiego, zresztą 
on też musi smarować w dyrekcyi w Stanisła­
wowie, aby do,srtać potrzebnych wagonów i wska 
(ział ta  kontrolora ruchu, kuNemu musi dać 
masła, jaj i t. p., za które to rzeczy nie może żą­
dać zapłaty! Za nocleg w pokoju gościnnym żą­
dał ten pan 1000 Mk. tak. że nasi peinpmcnicy 
musieli na wtsi u chłopów na słomie nocować.
•• A  teraz jak odbywa się w tej stacyi rnanipu- 
lacya z wagonami? Pomimo tego, że na stacyi 
stało dość wagonów krytych, p. naczelnik do­

stawiał kolejarzom tylko otwarte, a kryte wago­
ny rezerwował dla kupców żydowskich. Z tego 
.powedu miały wszystkie wagony długi postój w 
stacyi, jednak aby go usprawiedliwić, zaliczył 
p. naczelnik prawie przy każdym nam do łado­
wania ziemniaków przystawionym wagonie, na* 
lężytości postojowe w kwocie kilku tysięcy ma­
rek pc mimo, że nasi pełnomocnicy zawsze w je­
dnym dniu naładowanie wykonali i przesyłkę* 
wieczorem tego samego dnia nadali. Kwota aa 
niesłusznie policzone postoje wynosi razem 
21.870 Mkp. Jako dowód możemy przedłożyć listy. 
przewozowe.

W  taki sposób przyczyniają, się organa admi- 
nistracyi kolejowej do podrożea a towarów nar 

. wet własnym współpracownikom i nie trzeba 
się dziwić, jeżeli całe społeczeństwo skarży się 
na popełniane na kolejach łapownictwo, które 
nie zdarza s'ę tylko pojedynczo i o którem mp* 
żna powiedzieć, że stało się już systemem.

A co na to ministerstwo kolei żelamych? Po­
dajemy mu fakia te do wiadomości , żądamy 
ścisłego zbadania tej sprawy i surowego ukara­
nia winnych jarzm wydalenie ich ze służby i .za­
stosowanie istniejącej ustawy karnej przeciw 

_ tym zbrodniom, ażeby narasizcie raz wykorzenić ' 
łapty miczy system zbrodniczy.

Równocześnie żądamy zwrotu 50.000 Mk., które 
p. Moskwńiski od naszych pełnomocników ode­
brał i zwrotu nto^tismie poliicizoneiffo postojo­
wego w kwocie 21.870 Mk. Kolejarze.

HEjPLUTUASS

>•?!»T e a t r  ho Int. Sto—'
Wtcrek: Bajki.
Środa: D.ieje salonu. Wroczyńskiego. 
Czwartek: Bajki.
Piątek: Bajki.

Miejski teatr; opera i operetka
Wtorek: „Noc w Wenecji".
Środa: „Noc w Weneeyi".
Czwartek: ,,Halka".

Teatr
Wtcrek: Płomień.
Środa. Płoni. eń.

• upeietka w Kiowoścfach 
Wtorek: Niech mnie dyabii wezmą.
Środa: Niech mnie dyabii wezmą.
Wykłady Związku literatów w Bomu 3rty3tów 

(plac św. Bucha)
Początek o godz. 8 wieczór.

Wtorek 15 b. ra.: Józef Flach: „Nawróceni poeci". 
Sioda 16 bm. Luuwik Skoczylas: „Spiryiyzui, jako 

źródło proroctw1*.
Czwartek 17 b. rń.- Emil Haecker: „Andrzej Nie* 

mojewski jako polityk i literat".
Ecllegium wykładów naukowych (Rynek gh 

L-ma A B, L, 39)
Wtorek 15 bm.: pot. Fel. Horiyński: Z naj-

nowszych t ory.j filozofiezno-pizyioduiczych. 
środa: prof. Uniw. Ign. Chrzanowski: Charakte 

rystyka wieku Oświecenia.
Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9.
odczyty publiczno ilustrowane obrazami świat Im - 

lńi zapomocą epidiaskop'):
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk-. 
Wtorek, 15 bm.: Dr. Bolesław Drobner: Organiza- 

eya pracy w wielkich przedsiębiorstwach. (Sy­
stem Taylora).

Piątek, 18 bm.: Dr. Inż. Michał Affanasowiczs 
Nowoczesna tcchn.kana usługach rolnictwa.

Kuisa literackie (ul. św. Anny 2) 
Początek wykładów o godzinie 7 wieczór 

Wtorek 15 ,b. m.: prof. L. Skoczylas: „Teatr Wy*
spiańskiego" (Noc listopadowa .̂

Środa 10 b. m.: prof. dr T. Kallenbach „Dramat
Jul. Słowackiego 1831 1841.1*

Czwartek 17 b. m.: dr Leon Chwistek: „Poezya fu* 
turystów" (Czyżewski, Jasieński, Młoiożeniec, 
Stern i Wat, z autorecytacyą autorów i art. tea­
tru Bagatela). Początek o godz. 7 wieczór.

Kabaret w  „Odrodzeniu"* (ul. Sławkowska 301
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę- 
dnycn sil kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pól wieczór.
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Gąbka do czyszczenia 
maszyn

Zdolnych czeladzi
blacharskich za dobrą płacą 
wedle umowy przyjmi.: za-; 
raz Wytwórnia przedmiotów i 
bischarskich „SKAŁ A", ulica 

Długa 38. USJ.

Lekcye lezyka miiegs j
i niemieckiego zbiorowo i po- j 
jedynczo, tak u siebie jak : 
i poza domem udziela ruty- i 
nowany nauczycie}. Zgłosze­
nia od 2—4 Starowiślua 53. 
II. p., oficyna, drzwi na lewo.

Futro damskie
astrahan i płaszczyk, dziew­
częcy na 10 lat do sprzeda­
nia. Jasna 7, oficyny I. p. 

drzwi Nr. 7.

Patent austryecht Hr. 67664.

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i t  d.

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny I wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stałe i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie u iyw a  więcej dotychczaso­
wych środków jak i wełny, szmal 1 innych mniej wartościowych, a  o wieie droż­

szych środkOw.

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń^Mkp. 20 ‘—  dużą M kp. 30 ‘ — * 
Zamówienia i zapytania skierować należy do

(Idministr. Przeglądu Techniczno-Przemyslowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon ^354.

L I C Y T A C Y A .
U rn a  -10  g ru d n ia  1921 r. o d b ę d z ie  

s ią  we

F ik c y jn e g o  Binku Hipotecznej
w  Krakowie, ul. Bracka 1

(Oriai zastawniczy)

Licyfscya kosztowo ści, efeklów
i losów

które prz d dniem 1 .stycznia 1921 r. były 
zastawione.

Termin do wykupna luo prolongowania 
tych za-tawów upływa z dmem 9 grudnia 
b. r., a wszelkie później ze reklamacye nie 

bęoą uwzględn one.

O r i y i l T I ? ®  firm a  M . K a n a re k  
S zew ska 9. R e flek tu je  się ty lk o  

na p ie rw szo rzęd n e  siły.

najlepsze aparaty i ęczne z mie­
dzi i mcs ąazu v/yroizu fabryki 
„KRUPP*4 fow. Akc. oosiarcza 

zeskłaau w Krakowiedo gaszenia
11 i i ognia 11 

11
A. Romer,

Kranóm, ul. Duiga 74.

poleca najtaniej

S .W E IN D L IN G
krafcow, u!. Grodzią 28. Tel. 1̂ 9J ;

Marmoladę z jabłek
na eukrza pierwsze; jakości w skrzynkach 

tylko hurtownia dostarcza 5787

PolskieTow.HandloweS.A.
w Krakowie, Sławkowska 1. Oddział spożywczy.

ha iinerya sp.ry UiU  
fabryka likierów tirmy 
l. J. RUBE L  w Jaśle 
poszukuje z d o l n e g o

deslylatora
do fabrvkl  wódek

S a

I -li
H iffli lh b k

wyrabia wózki i ssoki azincinne stote sprze­
daje obecnie po zniżonej cenie. Wyraoia ró­
wnież łśŻKa i krzesła żelazne. Houejmuie s>§ 
wszelkich robótw zaures  ten wchoozfjCych t. j. 
zakładania dzwonków elektrycznych, napraw 
mr.sr.yn parowych, rolniOzyGu, m at-row  i t. p.

& « w w w ś

be,lak tor aaczduy: Emń Haechei. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Maryja Jastrzębski. 
Czcionkami Drukami Ludowej w Krakowie, Dunajewskaego 5 (teL 1310).


